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KARPACZ 


tiijg najnowsze wyniki badań i wymię- 
niajq doświadczenia. 


ST01ICĄ FIZYKÓW 

Zimowa szkoła 
fizyki teoretyczne}. 

Uczeni wielu krajów 
wymieniają doświadczenia 

KARPACZ (PAP). Organizowone tu od 
kilku lat ,,Zimowe Szkoły Fizyki Teoretycz¬ 
nej" zdobyły uznanie w całym śwlecie. 
Gromadzq one najlepszych specjalistów 
z tej dziedziny! a wybitni uczeni prezen- 


W bieiqcym roku przybyło do Karpacza 
60 fizyków z całego kraju i kilkunastu 
i zagranicy. W dwunastej z kolei „Szko¬ 
le Fizyki Teoretycznej", trwającej od 17 
lutego do 2 marca bi\ wygłosiło wykłady 
25 fizyków z łcrajów europejskich, USA 
i Indii, mających wybitne osiągnięcia ba¬ 
dawcze w dziedzinie kwantowej teorii 
pola. 

Mała miejscowość górska, dzięki ini¬ 
cjatywie polskich uczonych f współpracy 
miejscowych władz stała ważnym 

ośrodkiem myśli badawczej, (błsj 


P o Wiedniu, Sofii, Grenob¬ 
le* Rotterdamie, Goelebor* 
gu przyszła kolej na Kato¬ 
wice, Oto już 8 marca, w sporto¬ 
wej hali „Rondo” czyli katowic¬ 
kim „spodku”, rozpoczną się VI 
mistrzostwo Europy w lekkiej o* 
Motyce, Tymczasem niemal każde¬ 
go dnia międzynarodowe agen¬ 
cje prasowe informują o przygo¬ 


towaniach do tej imprezy i w$pa 
niotych wynikach iowodników za¬ 
granicznych; Mariannę Adam 
(NRD) ustanowiła halowy rekord 
Europy w pchnięciu kulą — 19,63 
m, a jej koleżanka Hoffmeister 
przebiegło dystans 1500 m w cza¬ 
sie 4,26*8 min. Groźną konkurent¬ 
kę będzie miała aktualnie naj¬ 
lepsza lekkoatletko świata, Ireno 


Słowińsko, Wifden z RFN uzyska¬ 
ło niedawno 11,6 sek, na 100 m. 
Polscy reprezentanci będą Bro¬ 
nić pierwszego miejsca w klasyfi¬ 
kacji drużynowej. wywalczonej 
przed rokiem w Goeteborąu* 
Przy pominą my, że zdobyliśmy lam 
aż pięć złotych medali, A jak bę¬ 
dzie teraz? (ip) 

Zdjęcie: I. Siewiński 


Po roi pierwszy 

w Polsce 
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CZĘSTOCHOWA (HSI). Wsiy*- 
cy uczniowie klasy Vo Szkoły 
Podstawowej nr 2 w Częstocho¬ 
wie należą do harcerstwo i sta¬ 
nowią jedną drużynę składającą 
się z trzech zastępów: „Marsjo- 
nek # \ „Gwiaidy Polarnej” i „Wa¬ 
lentyny Tiereszkowcj'*, Drużyna 
nosi imię Mikołaja Kopernika 

2aden z zastępów nie ma kło* 
potów ze znalezieniem miejsca 
na przeprowadzenie zbiórki. Po 
prostu* salo lekcyjna Va jest jed¬ 
nocześnie wiosną harcówką dru* 
żyny. 

Wspólną radością kłosy — dru¬ 
żyny jest jej nowe wyposażenie 


— zamiast tradycyjnych ławek sto¬ 
ją tu nowoczesne stoliki. Sprawą 
całej drużyny jest zaś to, żeby 
było w niej miło i przytulnie. 
Drużyna ma na swym koncie spo¬ 
ro osiągnięć. ZcjęLi m, in, I miej¬ 
sce w konkursie „Złota lilijka”* 
II miejsce w konkursie piosenki 
radzieckiej, 111 — w Wojewódz¬ 
kim Przeglądzie Harcerskich Ze¬ 
społów Artystycznych w Chorzo¬ 
wie. W najbliższym czasie plonu¬ 
ją zorganizowanie wycieczki do 
Warszawy, 

Anna Dziatkowicz 
Zdjęcie autorki 



Zdobyli 
ponad 
50 medali 

Pracownia plastyczna 
dla dzieci w Świnoujściu 
kierowana przez artystkę 
plastyka Zofię Kugifnową 
ma już 20 lat! Uczestnicy 
zajęć wzięli udział w licz¬ 
nych międzynarodowych 
konkursach, m* In. w Ja¬ 
ponii* Anglii* na Węgrzech* 
zdobywając Ponad 50 me¬ 
dali* W rozstrzygniętym o- 
sliłinio konkursie w Fin- 

■ 

Landii srebrny medal zdo¬ 
był Jacek Szyszka* W pra¬ 
cowni w zajęciach uczest¬ 
niczy nk. 100 dziewcząt I 
chłopców, 

DRUGA 

MŁODOŚĆ 

ŁODZI 

Robotnicze miasto Lodl 
- centrum pohkleęo ułÓ- 
Fdcnntdwi, pięknieje z 
każdym dniem. Powstają 
nie tylko nowe osiedla 
mieszkaniowe* ale przy* 
wraca się do dawnej 
świetności stare secesyjne „ 
kamienice l inne budowle 
związane z okresem roz¬ 
woju przemysłu włókien- 
nirzeęo w Lodzi w drutlej 
połowie XIX w. Ma być 
również zrekonstruowany 
law* pasaż Meyera (obec¬ 
na ulica Moniuszki)* gdzie 
będą miały siedzibę Heine 
Instytucje kulturalne. 














































Dziś przedstawiamy*: 


PREZYDENl 


MAKARIOS 


Jut od dtuiuegd ciosu sytuo* 
c;o na Cyprze znajduje się w 
centrum uwagi światowej opinii 
publicznej (pijaliśmy o tym w 
rw IWh Ostoi ni o, problem stal 
sit przedmiotem obrad Rody Eki- 
pietitniNro, no wniosek rządu 
prezydenta Makanojs. 


Makartos (właściwe nazwisko 
Michoeł ChrUtedoulos Moniko*) 
urodzi! się w 1913 r. no Cyprze* 
W 1939 roku został diakonem i 
rozpoczął naukę aa wydziałach 
teologii, prawa i socjologii Uni¬ 
wersytetu w Menach. Osiem lat 
później otrzymał święcenia kap- 
fańskie* W 1930 t* uzyskał god¬ 
ność arcybiskupa, pnyjmujiąc 
imię Makanos UL Od mfodzieh- 
ciych lat był związany z ruchem 
naród owa wyzwoleńczym Cypru i 
jako jeden i przywódców od 
1949 r. walczył ° Całkowite wy- 
rwołenie wyspy spod kolonialne* 
go panowania Wielkiej Brytanii, 
jego działalność spowodowała, 
ie w 1956 r, został aresztowany 
prtei Anglików i zesłany na wy¬ 
spy Sesiełe, tok później zostaje 
uwolniony, ałe bez prawa po¬ 
wrotu na Cypr, W sierpniu T9ÓÓ 
r* w dniu proklamowania Repu¬ 
bliki Cypryjskiej, Makerioi został 
prezydentem i premierem rządu* 
Stanowisko to piastuje trzecią 
kadencją. 


15 lat niepodległości Cypru to 
okres obfitujący w wiele, często 
dramatycznych wydarzeń. W 
1963 r. doszło tam do walk mię¬ 
dzy grecką o turecką ludnością 
wyspy, Cypr by! poddany licz¬ 
nym naciskom, w celu dokona¬ 
nia zmiany jego statusu jako 
państwa niepodległego i neu¬ 
tralnego. Zamach z lipca ub. ro¬ 
ku wymierzony przeciwko prezy¬ 
dentowi Makanosowi, przyniósł 
nieoczekiwane rezultaty; upadek 
junty greckiej T wystąpienie Gre¬ 
cji z wojskowej struktury NATO 
oraz inwazję wojsk tureckich na 
Cyprze. Makarias musiał ucho¬ 
dzić, by dopiero w grudniu po¬ 
wrócić do baju. 


Lądowanie 40 tys* wojsk tu¬ 
reckich doprowadziło do podzia¬ 
łu wyspy wzdłuż izw, linii Attyłii. 
Na zagarniętym przez wojska 
tureckie terytorium znajduje się 
80 prac- bazy turystycznej. Tyleż 
sama terenów rolnych- Na tych 
terenach proklamowano obecnie 
powstanie oddzielnego państwa 
turecko-cypryjskiego. Wysiłki Ma¬ 
ku rio sa by utrzymać j ed no ść 
wyspy zostały poważnie zagro¬ 
żone przez przywódców mniej¬ 
szości tureckiej* 


Państwa socjalistyczne opo¬ 
wiadają się za rozpatnen tern 
problemu cypryjskiego na szero¬ 
kim forum międzynarodowym a- 
rai zwołanie w tym celu w ra¬ 
mach ONZ reprezentatywnej: 
konferencji* 


(bz) 


KIERUNEK 

- UPRZEMYSŁOWIENIE 


Ks-ądz Fufbert Y<Hikxj no^ 
iii rawjie sutanny zakonu 
Jeiy-tow* choc ntgdy zakon- 
riikiem nie byt. Prawdę mó¬ 
wiąc w chwili gdy zacięło 
być o nim głośno no święcie, 
n-e był juz i będiem, bo io 
dase swobodny pojmowanie 
obowiązującego księiy koto- 
lięluch ceAbatu, wyrzucono go 
i kościoła, Nie budził lei uz¬ 
nania jego ogromny pierścień 
- kopia pierścienia papie*- 
kiego* który podtykał wiernym 
do całowania* Ta działalność 
przydało się jednak Youlou, 
gdy zainteresował się karierą 
polityka 


Były ksiądz o niewysokim 
wzroscne okazał jlę niezwykle 
przebiegłym i obrotnym czło¬ 
wiekiem. W 1956 roku kolo¬ 
nio Kongo Francuskie (wcho¬ 
dząca w skład Francuskiej 
Afryki Równikowej) otrzyma¬ 
ło autonomię — pozór somo- 
dzielności. Ksiądz Youlou tak 
sprytnie pokierował wybora¬ 
mi, tak robeipieczyl sobie 
poparcie Francuzów. ie w 
1959 f\ został najważniejszą 
osobą w Kongu. 


Tok więc został ksiądz 
Youlou pierwirym prezyden¬ 
tem Kongo BraizawHe - 
państwo, które uzyskało nie- 
zależność w T9ó0 r. Przyjął 
również łaskawie stanowisko 
mero, czyli prezydenta stolicy 
kraju Brano riil*. Mówił dałej 
dużo i często a wake z ko¬ 
lonializmem, o konieczności 
wspólnego działania całego 
kontynentu afrykańskiego, aJe 
w praktycznym działaniu słu¬ 
cha! swych ..doradców tech¬ 
nicznych'* — panów Dełarue 
i Chorles ł ó — kolaborantów 
i agentów gestopo we Fran¬ 
cji podczos wojny, W czasie 
bratobójczych walk w Kongo 
Belgijskim stawał zawsze po 
stronie tych, którzy byli po- 
wiązani z zachodnim kapita¬ 
łem* Nazywano go wtedy 
„wędrującym ambasadorem" 
znienawidzonego w całej 
Afryce Czombego* jednego z 
morderców Potrice Lumurnby 
— wielkiego bojownika o wy¬ 
zwolenie Kongo* Był klasycz¬ 
nym wprost przykłodem prze¬ 
kupnego, dbającego tylko o 
własne zyski polityko. W cza* 
ile jego prezydentury Kongo 
Bron arii Ie zaliczane byle do 
krajów zwanych upecket- 
countrf* co znaczy państwo 

kie stonkowe, czyli siedzące w 
kieszeni zachodnich kapitali¬ 
stów, w tym przypadku fran¬ 
cuskich. Z opozycją w kroju 
rozprawiał się krwawo; śmierć 
bez wyroku sądu była na po¬ 
rządku dziennym. Frywdny 
były ksiądz, który w kulua¬ 
rach pierwszej afrykańskiej 
konferencji no szczycie w 
19Ó3 r. w Addrs Abebie, po¬ 
trafi/ figlarnie prztyknę nie¬ 
spodziewanie w uszy innych 
prerydentów, był może posto- 
clą i farsy, ale tragicznej. 


W sierpaki 1963 r. miarko 
Youlou się przebrała i został 
obolony. Przeciwnicy politycz¬ 
ni! obeszli się z ram dużo ła¬ 
godniej* niż on to zwykł czy¬ 
nić. Osadzono go w areszcie 


domowym, skąd w marcu 
1965 r, został zwolniony i 
usunięiy z kroju, Jego dalszy¬ 
mi losami świat się już nie 
interesował. 


DWA SOCJALIZMY 


Prezydentem po nim został 
Massamba — Debat* który 
proklamował Kongo pań¬ 
stwem „naukowego socjalii- 
mu". Czasy neokolonialiimu 
skończyły się* ale do socja¬ 
lizmu ciągle było daleko. W 
1966 r. kapitan armii kongij- 
sfcEej Marien Ngouabi x ple¬ 
mienia Ngouabi, podejmuje 
pierwsiq próbę obaleń io 
Massamby. Próbo jest nie^r 


naiwne. Ogromne bogactwa 
Afryki - twierdzą — powinny 
stać się własnością jej naro¬ 
dów; Afryko musi Stę unowo¬ 
cześnić. rozwijać przemysł, 
trzeba szerzyć oświatę, dążyć 
do likwidowania sporów piś¬ 
miennych, do stworzenia no¬ 
wego społeczeństwa, do so¬ 
cjalizmu. 


Taki włośnie socjołizm, rea¬ 
lizowany jest obecnie w lu¬ 
dowej Republice Konga. Pow¬ 
stało w 1968 r* Kcngijska 
Partio Pracy postawiła sobie 
za cel, zbudowanie podstaw 
społeczeństwa soc.jahstycrne- 
go. Nie jest to zadanie 
łatwe. 


dana i kapitan zostaje zesła¬ 
ny na prowincję* 4 września 
19 ćQ r, wojsko dokonuje 
przewrotu. dotychczasowy 
prezydent musi odejść. Po 
krótkim okresie rządów woj¬ 
ska, od 1 stycmi □ 1969 r. 

prezydentem Ludowej Repu¬ 
bliki Konga zastoje major 
Maci en Ngouabi 1 teraz 
można jui mówić rzeczywiś¬ 
cie o wprowadzaniu socjaliz¬ 
mu, o zwycięstwie lewicy. 

Z socjalizmem na kontynen¬ 
cie afrykańskim bywa bo¬ 
wiem bardzo różnie, nie dla 
wszystkich stawo to ma jed¬ 
nakowy sens. Z grubsza bio’ 
rąc* są co najmniej dwa so- 
cja liżmy: afrykański 1 ten, 
który my znamy. Socjalizm 
afrykański — zdaniem jego 
teoretyków — istniał na dłu¬ 
ga przed Marksem* Polega 
ort na pradawnej wspólnocie 
plemiennej* gdzie nie znano 
była własność prywatno, bę¬ 
dąca przyczyną wszystkich 
'konfliktów między ludzkich. 

Rozwijając tę myśl, możno 
przyjąć, że w dawnej Afry¬ 
ce osiągnięto nie tytko socja¬ 
lizm, ale nawet komunizm, 
Poniewcż kolonializm — mó¬ 
wią dolej zwolennicy tej ideo¬ 
logii — naruszył poważnie tę 
strukturę społeczną, należy 
po jego likwidacji dążyć do 
jej odrodzenia i marksizm 
nic w tej sprawie nie mc do 
gadania. Trzeba pa prostu 
wrócić do starej, szczęśliwej 
Afryki, lewica afrykańska nie 
chce tokiego powrotu. Uwcr 
za* że jest to szkodliwe ' 


REWOLUCJA TRWA 


Kongo, jak większość 
państw afrykańskich jest kro¬ 
jem chłopów i tok jak gdzie 
indziej stanowią oru najbar¬ 
dziej zacofaną warstwę spo* 
Jecie bitwa. 

Hasia, zo którym 


zawsze 


chłopi sil; do rewolucji — re¬ 
formo rolno, w Kongu i więk¬ 
szości państw afrykańskich 
nie ma zastosowania. Ziemia 
należy do plemienia i jest 
przez nie dzielona, W całej 
Alryce tytko chłop algierski 
włączył się do walki rewolu¬ 
cyjnej, ale tam ziemia naje¬ 
żała do kolonistów francu¬ 
skich* W niewielu miastach 
kongijskrch, gdzie rozwinął 
się jaki taki przemysł, jest on 
w rękach kapitału obcego i w 
mniejszym dużo stopniu włas¬ 
nego* Klasa robotnicza jest 
nieliczna i w większości są to 
chłopa-robotnicy stojący na 
bardzo niskim poziomie 
uświadomieni o. 


W tej sytuacji* dotychcza¬ 
sowe osiągnięcia rządu kon- 
gijskiego można uznać za 
dość efektywne Dokonana 
tu największego na- całym 
kontynencie postępu w dzie¬ 
dzinie oświaty. Prze filo 95% 
dzieci i młodzieży w wieku 
szkolnym, uczęszcza do szkól 


podstawowych r średnich* 
Prowadzi się energicznie nau¬ 
czanie analfabetów* Państwo 
nadzoruje całkowicie produJr- 1 
ęję energii elektrycznej, paKw 
płynnych, transport rzeczny, 
częściowo kolejowy, we w* 
nętrrne linie lotnicze oraz 
sieć rod i owo-telewizyjną i 
większą część prasy* Powoła¬ 
no Krajową Radę Planowa* 
nio P która zajmuje uę opra¬ 
cowywaniem projektów dal¬ 
szego rozwoju kraju i kontro* 

!q ich realizacji. W grudniu 
ubiegłego roku odbył się U 
Zjazd Kongijskiej Partii Pracy* 
który podjął między innymi 
uchwałę o poszerzeniu szere¬ 
gów partii. Dotychczas była 
to partia wyraźnie kadrowa 
- nieliczna, sk-upiająca głów¬ 
nie polityków, wojskowych ł 
urzędników, Mało było w piej 
robotników i chłopów. W wy¬ 
niku tej uchwały powołaną 
juz w wielu wsiach, fabrykach 
i Instytucjach podstawowe 
organizacje partyjne. Najwoi* 
niejsiym zadaniem partii jest 
pozyskanie dla socjalizmu 
mas chłopskich, co jak wia¬ 
doma nie będzie wcale zada¬ 
niem łatwym. Nieproste jest 
leż scalenie narodu kongiij- 
skiego, no który składa się 
ponad 50 grup rodowo-ple- 
mieonych, i trzema najtięi- 
niejszymi plemionami: Bo- 
kongo, Lari i Pooi Choć 
większość z nich należy do 
rodziny ludów Bantu, za¬ 
mieszkujących Afrykę na po¬ 
łudnie od równika, to często 
są one sobie wrogie. 


Ludowa Republika Konga 
zajmuje obszar o ponad 30 
tyt* km kw, większy od Polski 
(342 tys. km kw*), a zamieii- 
kuje ten kraj zaledwie nie* 
wiele ponad milion mieszkań* 
ców* Centralną część Konga 
o równikowym, tropikalnym 
kHmacce pokrywają gęste !a- 
jy, dostarczające wiele cen¬ 
nych gatunków drewno, któ-J| 
re spławia się rzeką Kongo, 
o następnie eksportuje (głów-^^ 
nie do Francji* któro jest 
poważniejszym partnerem 
handlowym Konga) poprzez 
jedyny port tego kroju Pointę 
Notre, Wywozi się także tro¬ 
chę ropy naftowej, złota* oło¬ 
wiu i cyny. LRK eksportuje 
także kawę, kakóo i oiej pal¬ 
mowy* Potrzeby żywnościowe 
pokrywane są z prymitywnych 
upraw jomu* kasowy, bana¬ 
nów I ryżu. No sawanrae, zaj¬ 
mującej południowe i północ¬ 
ne krańce kroju* hoduje się 
bydło. 

Przyjęty ortatmo trzyletni 
plan rozwoju kraju, słoma 
przede wszystkim na rezwńj 
rolnictwo. Ono bowiem sto* 
nowi główne bogactwo Kon¬ 
go* W Ludowej Republice 
Kongo trwa obecnie narodo¬ 
wo-demokratyczna rewolucja* 
od wyników której zależy 
przyszłość tego kraju* A prze¬ 
ciwników rewolucji nie brak, 
zarówno w samym Kongu 
\ poza jego granicami. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcie: archiwum 
Rys* T* Jaikiemy 


ALGIERIA Pod Algierem zakończyło 
obrady konferencjo ministerialna ,.Gru¬ 
py TT* państw wchodzących w skład 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
cJ/f Rozwoju i U przemy sławienia 
CWłlDO)* „Grupa 77% któro powstała 
w roku 1964 skupia dziś 104 kraje 
i grupy państw Trzeciego Swioto 
Kraje Tnedego Świata stanowią o- 
kola trzech czwartych ludzkości* o w 
■światowej produkcji przemysłowej mają 
zaledwie 7-procentawy udział. Ta ol¬ 
brzymio dysproporcja w coraz bardziej 
zauważalny sposób chwieje światową 
gospodarką i jesl zagrożeniem dla 
światowego pokoju* ,,Grupo 77” uwo- 
Jto r że pierwszym środkiem zaradczym 
Jest przyspieszenie procesów industriO' 
tnący] mych czyli u przemyśla wic nia. Ob¬ 
liczono, że do roku 2000 udział Trze- 
ci-go świata w produkcji światowej 


powinien wzrosnąć do 25 procent Jest 
ta związane t powszechnym rozciągnię¬ 
ciem kontroli nad własnymi bogactwo- 
mi naturalnymi oraz z nacjonalizacją. 
Na konferencji w Algierie podkreślono 
również konieczność utworzenia w tych 
krajach przede wszystkim przemysłu 
rolniczego i przetwórczego* tj, przemy¬ 
słu od którego kiedyś zaczynały wszyst¬ 
kie państwa dzisiaj rozwinięte* 


łozy Europejskiej Konferencji Bezpie¬ 
czeństwo i Współpracy. 


SĄSIEDZKA WIZYTA 


UDEKOROWANY „ZUK 


n 


POLSKA* No zaproszenie Stefana 
Olszowskiego przebywał w Połsce no¬ 
wo mianowany Minister Spraw Zagra¬ 
nicznych NRD Oskar Fischer. Minister 
Fischer przed swym odlotem Z Bedlno 
podkreślił, ir pierwszą jego zagraniczną 
wizytą jest właśnie robocze spotkanie z 
polskimi sąsiadami* Jak wiadomo oba 
oosze kroje rozwijają w ciągu ostat¬ 
nich trzech tol coraz szerszą współpra¬ 
ce gospodarczą* czego dowodem jest 


> 


mmmm 


chociażby budowano wspólnie wielka 
przędzalnio ,.Przyjaźń" w Zawierciu, o>- 
raz wspólne projekty rorwoju przygra¬ 
nicznych rejonów po obu stronach Odry 
i Nysy Łużyckiej, Polska I NRD wypo¬ 
wiadają się za jak najszybszym za¬ 
kończeniem przygotowań do końcowej 


POLSKA. Do licznych tytułów Fabry¬ 
ki Samochodów Ciężarowych w Lubli¬ 
nie (pięciokrotne otrzymanie Sztandaru 
prezesa Rady Ministrów i CRZZ, trzy^ 
nas to krotne otrzymanie Sztandaru mi¬ 
nistra przemysłu maszynowego)* do¬ 
szedł jeszcze jeden - szczególnie cen¬ 
ny - Order Sztandaru Procy I klasy, 
przyznany przez Radę Państwa, a wrę¬ 
czany przez I Sekretarza KC PZPR Ed* 
wardo Gierka. Jest to wyraz uznania 
dfo fabryki, która w swej historii wy¬ 
produkowała 200 tysięcy samochodów 
dostawczych f *2uk ,ł 1 wielokrotnie 
zwiększając wydajność procy, dostar* 


ciała na rynek krajowy i zagraniczny 
dodatkowe ilości poszukiwanych samo- 
chodów. W czasie uroczystości delega¬ 
cja załogi wfęczyła Edwardowi Gier- , 
kowt deklarację o dodatkowych zoba^' 




wiązaniach wartości 116 min złotych. 


DOM PRZYJA2NI 
POLSKO-RADZIECKIEJ 


POLSKA* W jednym z centralnych 
miejsc Warszawy — okolicach pL Dzier¬ 
żyńskiego, sianie wielopiętrowy nowo¬ 
czesny Dam Przyjaźni Polsko-Radziec¬ 
kiej. W budynku tym znajdą swe miej* 
sce m. in, sklepy „Nataszy** i ^Cepelii", 
księgarnia radzieckiej książki* między¬ 
narodowy klub prasy i książki ,,Przy- 
jażń", sale wystawowe i kina* oraz 
gabinety do nauki języka rąsyjskiego* 


(rum) 


















































W ten włośnie sposób zoczynoło 
się większość listów, jakie na¬ 
deszły do redakcji po ogłosze¬ 
niu korespondencji czytelników no te- 
mot alkoholizmu w domy. Odezwali 
się bowiem głównie ci, którzy mają 
ten problem z wlosnego doświadcze¬ 
nia, □ z ich wypowiedzi wyłonił się 
bardzo zasmucający obraz: 


h.U mnie w domu - pisze Eliza 8, 
— panuje taka sama sytuacjo jak ta 
opisana w Waszej gazecie. Toto jest 
pijakiem. Jeżeli pracuje, to jeszcze jo- 
koś się bez wódki obejdzie, ale gdy 
tylko znajdzie się no zwolnieniu le¬ 
karskim, prawie codziennie przychodzi 
do domu pijany. Raz obiecał nom, że 



•*s ■ 


TAKŻE PIJE 


*> 


-Jk/L- 



pojedzie z nami na lotnisko* ale mi¬ 
nęło już sporo czasy, a nie zrealizo¬ 
wał swojej obietnicy, bo wszystkie wol¬ 
ne chwile traci na pijaństwo. Godzien* 
nie w domu wzbudza też awantury, 
dom wypełnia się wtedy przekleństwa¬ 
mi i wyzwiskami pod adresem mamy, 
] tak przez wiele lat..." 

los dzieci alkoholików jest więc bar¬ 
dzo ciężki* Wyzywane w domu, nie ma¬ 
jące często ani chwili spokoju dla sie¬ 
bie, przeżywają wiele napięć, lęków; 
są wiecznie zastraszone i sponiewie¬ 
rane. 

Mgr Jan Kornacki! psycholog zajmu¬ 
jący się rodzinami alkoholików, twier¬ 
dzi, iż większość dzieci z takich rodzin 


ma stany przewlekłej depresji i znie¬ 
chęcenia do życia, często także myśli 
samobójcze, Ojciec-pijak, awantury w 
domu — wszystko to powoduje, ie go¬ 
rzej się uczą, nic mogą bowiem spo¬ 
kojnie odrobić lekcji i przygotować się 
i zadanego przedmiotu. Jednocześnie 
stają się bardzo nerwowe, gdyż pijań¬ 
stwo rodziców la sprawa wstydliwa, 
przykra i dlatego duszą ją w sobie, 
nikomu nie zwierzając stę ze swej trud¬ 
ne] życiowej sytuacji. 

Poza tym często zdarza się, że ko¬ 
ledzy .z klasy wyzywają je od dzieci 
moczymordów, pijusów - i jeszcze go¬ 
rzej, A przecież ta nie ich wina, ie tak 



właśnie układa stę w ich domu. 1 

młodzi (gdzie zasługują taciBl _ 

współczucie 1 koleżeńską, dyskretnej 
pomoc, Warto ich otaczać opieką, 
prosząc do siebie do domu, a kii 
trzeba — „przechować 1 * nawet prze^ 
jakiś cios. Różnorakie badania wyka¬ 
zują bowiem* Iż dzieci pijaków* żyjąca 
samotnie swoimi kłopotami* przetrawia¬ 
jące w pojedynkę swoje troski to jed¬ 
nostki w większości wrażliwe i 

- \ 

bujące czułości. Dlatego warto im pi 


moc. 


- r 



Myślę* że nasza dyskusja „Przy 
dzianym stale" powinna zająć stę lej 
sprawą, (wp) 

1| 





Najnowocześniejsza jednostka 
Polskiego Ratownictwa Okrętowego 


„CYKLON" 

jak żaden inny 



To- jest wfołrcło „CYKLON"* Długość lei jodnailfci wynosi 30 mol rów* o dwa 
fflnlki o ląctnej mocy 1200 KM pozwalają j«j rozwijać prędkeii do 13 wąilów 
fwąitf “ mila morska no godziną)- 

^CYKLON" posiada nieograniczoną warunkami pogodowymi zdolność io? ługową. 

Zdjęcie: A. Kamiński 


N iedawno w Gdyni odby¬ 
ta się uroczystość podniet 
sienią bandery na prototyp 
powym statku ratowniczym, Jest 
mm „CYKLON", pierwsza z czte¬ 
rech jednostek budowanych 
przez gdańską stocznię „Wisła". 

„CYKLON" jest najnowocześ¬ 
niejszą jednostką z bałtyckich 
ratowników, przystosowaną do 
pełnienia wielu zadań takich jak: 
przyjmowanie rozbitków, poszu¬ 
kiwanie zaginionych jednostek, 
ratowanie statków, które osiadły 
na mieliźnie, usuwanie uszko¬ 
dzeń na statkach, a także do ga¬ 
szenia pożarów. Posiada wspa¬ 
niałe, nowoczesne urządzenia na¬ 
wigacyjne oraz radiolokacyjne, 
umożliwiające mu pracę w każ¬ 
dych niemal warunkach pogodo¬ 
wych. Na jego pokładzie znaj¬ 
duje się komplet wyposażenia 
dla nurków, a także przyrządy 
do spawania na powierzchni i 


pod wodą. Po raz pierwszy za¬ 
montowano tu niezwykle silne 
pompy wodne 1 baterie dział do 
miotania piany* gaszącej pożar. 
Dziesięcioosobowa załoga ma 
bardzo wygodne pomieszczenia 
mieszkalne. Oprócz czterech 
jednostek typu „R—27'* PRO eks¬ 
ploatować będzie również 8 kut¬ 
rów' typu „E-1T\ z których 
cztery pełnią już morską służbę. 

Folskie Ratownictwo Okręto¬ 
we należy do najlepszych na 
Bałtyku* Wzdtuż naszego wy¬ 
brzeża rozmieszczonych jest 12 
stacji, w których dzień i noc 
trwają ratownicze dyżury. Nie¬ 
wielkie kutry, różniące się od 
innych jednostek białymi kadłu¬ 
bami z wymalowanymi na nich 
maltańskimi krzyżami — zna¬ 
kiem ratowników — w każdej 
chwili gotowe są do wyjścia w 
morże. 

WIESŁAWA MROCZEK 
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zmianę kierunku biegu bez utra¬ 
ty tej nadzwyczajnej prędkości. 
Aby dobrze zjeść, gepard nie 
musi wałczyć, oni używać pod¬ 
stępów, wystąrczy* że biegnie. 

Lecz szybkość ciosem go za¬ 
wodzi, Gepard nie jest wytrzy¬ 
mały. Kilkaset metrów pogoni 
może go' wyczerpać i jeśli nie u- 
doje mu »ę złapać zdobyczy na 
początku pościgu, rezygnuje. 

Lamparty czy lwy łatwo odbie* 
rają mu jego pożywienie, o na¬ 
wet czasem, jeśli nie jest dosta* 
tecinie uważny, z myśliwego sta¬ 
je się ofiarą. 


Mandazj ll 

dla 

geparda 

Zauwożywszy slodo rmpałi, ge¬ 
pard wyskakuje w górę miękkim 
ruchem i natychmiast rozwija o- 
gromną szybkość, Jeśli im polo 
zbacza z linii prostej, wówczas 
gepard używa swojej instynktow¬ 
nej kalkulacji trygonometrycznej, 

pozwalającej mu zmienić kieru¬ 
nek pościgu tok, aby przeciąć im- 
pali drogę* 

Gepardy najlepiej czują się w 
grupie, polują całymi rodzinami. 
Młode, które radzą się ślepe \ 
gole i dopiera i biegiem czasu 
obrastają szarym puchem, do 
drugiego raku życia pozostają 
pod opieką matki* szybko dorów¬ 
nując jej wzrostem. 

Gepardy, jak większość zwie¬ 
rząt* polują tylko po to* aby za¬ 
spokoić swój głód. Jeden obfity 
posiłek, sowicie popity wodą z 
kałuży czy strumienia* wystarcza 
im na kilka dni. {ep} 

Zdjęcia: archiwum 



• Nowoczesne meble... 
z czasów Ludwika XV 

• Hektar parkietów 
dla Zamku 


W roku 1951* w Henry¬ 
kowie, miejscowości odle¬ 
głej o 20 km od centrum 
Warszawy (za Żeraniem}* 
były zdewostowane pozostałości po fabryce 
korków, 24 łatą temu postanowiono tu u- 
miejscowić Zakłady Wytwórcze Mebli Ar¬ 
tystycznych, Brzmiało to jak anegdota, a 
jednak okazało się, ie właśnie dzięki tym 
za kłodom Henryków stoi się miejscowością 
słynną w Polsce, Europie i na świecle. Wy¬ 
starczy ogłoszenie w prasie: „Sprzedam 
meble henrykowskie*** żeby skrzynka ofert 
kipiało od propozycji krajowych L** zagra- 
niemych. 

Po co był ten kawał.*, (roboty)? 

W sześć łat po wojnie powołano przed¬ 
siębiorstwo * którego pierwotnym celem było 
naprawianie (renowacja) zabytkowych me¬ 
bli oraz uzupełnianie kompletów meblo¬ 
wych skradzionych przez hitlerowców z no- 




Hala obróbki maiifnow*). Tu wycina ilą riomplłkowon* profil* mebli* wypłaciłe się Ja na idogor- 
fcech, ttlffuj* I frłiujł. 


f 



szych pałaców, muzeów ■! obiektów zabyt¬ 
kowych. 

Skrzyknięci do tej roboty ludzie stoli się 
specjalisto mi ni e tylko w dziedzinie cenowa * 
cji mebli* ale odtwórcami mebli stylowych 
na użytek różnych instytucji, nabywców za¬ 
granicznych 1 prywatnych osób, które za po¬ 
średnictwem salonów „Desy" (Przedsiębior¬ 
stwo Państwowe *,Dzielą Sztuki E Antyki"') 
chcą zamiast albo oprócz samochodu mieć 
elegancko umeblowane mieszkanie „w da¬ 
wnym stylu"* 

Powstał pary tej okazji nowy zowód - 
artystyczny stolarz meblowy - fach. który u- 
prowfo wielu rzemieślników* ale no który 
ma również wielkie zapotrzebowanie jedyne 
w Polsce przedsiębiorstwo produkujące me¬ 
ble stylowe - właśnie Henryków* 

Szlachetni naśladowcy 

Rówieśnicy tego zakładu, zwiedzając Pa¬ 
łacyk w Łazienkach* Polać w Wilanowie, 
Belweder* Pałac w Jobłonnie albo w Nie¬ 
borowie, Ratusz Gdański lub Zamek Ksią¬ 
żąt Śląskich w Brzegu nad Odrą szurają 
przy duży mi och rani oczami na buty po „sta¬ 
rodawnych" parkietach odtworzonych iście 


pa mistrzowsku, przez henrykowskich stola¬ 
rzy orty stycznych. Ci, którzy będą zwiedzać 
Zamek Królewski w Warszawie, zobaczą 
wspaniałą sypialnię króla Stasia, jego ga¬ 
binet* garderobę i solę przed kaplicą — ni¬ 
czym nie różniące się od pierwowzoru* A 
w sali Canoletto, być może, mało kto zwró¬ 
ci uwagę na „parkietowy dywan 11 z pięciu 
gatunków drewna (dąb, brzoza* mahoń* 
orzech* jawor). Tych „henrykowskich dywa¬ 
nów parkietowych" będzie w Zomku co naj¬ 
mniej hektar. Jest to szczególna troska 
szlachetnych naśladowców z Henrykowa, 

Meblowi amatorzy 
ł... kontrahenci 

Na krzesła, fotele* kanapy 1 serwontki 
wiernie odtworzone w stylu „biedermeier”, 
na stały, stoliki, komódki* krzesła i biurka z 
epoki Ludwiko XV, no półki, komody I se- 
krelcrzykl w stylu angielskim, niemalże w 
kolejce czekają nabywcy z Austrii, Francji* 
RFN* Szwecji, o nawet z Wysp Kanaryjskich. 
Najwdzięczniejszym odbiorcą są jednak 
rozsiani po całym święcie rodocv z Polonii 
Zagranicznej, którzy bardzo sobie cenią 
stylowe meble* wprawdzie nie polskiego 


wzoru, ale pochodzące z Polski, Aż trudno 
uwierzyć, że tym wszystkim zamówieniom 
czyni zadość 150-osobowo załoga niepozor¬ 
nego na pierwszy rzut oka zakładu. 

Fabryko z przyszłością 

Dyrektor Feliks Jankowski i jego zastęp¬ 
ca, inź* Henryk Lewandowski* mają powód 
do satysfakcji, a nawet da dumy* nic tylko 
dlatego* że prowadzą przedsiębiorstwo bar¬ 
dzo dochodowe. Sq odtwórcami dzieł sztu¬ 
ki. Tworzą architekturę wnętrz. Nie kryję, 
ie zakład pracuje w trudnych warunkach 
i że me każde pomieszczenie produkcyjne 
jest „stylowe" i nowoczesne. W planowanej 
rozbudowie zakładu zamierzają wprowadzić 
nowoczesną technologię przy odtwarzaniu 
starych mebli* parkietów, a nawet mister¬ 
nych ram do obrazów. Przy hen rykowi kich 
zakładach powstanie również* odpowiednie 
dla tego rodzaju placówki, zaplecze maga¬ 
zynowe, zbuduje się urządzenia socjalni. 
Zanim to nastąpi, o nastąpi juz w nie¬ 
długim czasie, prezentujemy Wam dtiś kil¬ 
ko zdjęć z dzisiejszego Henrykowo. 

WACŁAW BISKO 

Zdjęcia: Miarek Szymański 



W hall obróbki rącifttj dopasowuj* slą slamsniy mobil, iklajo I mon luja w ca 
łoić* Jaraj Kroć p raf goto wuj* do mon talu fałat ham buraki w ilffu „bladermalar". 



Tapfctr Han-rffc Noto itarastni* wjtąjicia fata I i apeli Ludwika XV. 
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SWETRY JAK CIEPŁE KURTKI 



Justyna B, z. Opola upiuEj mnie w 
Uście* można sofcie zrobić ńa dru¬ 
tach kurtką Odpowiedzią tu nic M 
laffliosicwm 1 dziMi) tUjctij Wszyst¬ 
kie przedstawiają l e swetry'-olbrzymy 
które mutłó ze m swttraini to raczej 
pr lypom i na ja cieple kuiifc: Trzeba by 
triicc bowiem siulcmc luźne i ogromni, 
palio, aby takt sweter moc włożyć pod 

nie Raczej więc hom js Mino • ik > 
to tujiimbsze wurfzetmK okryci* iu 
dwór fco w mie^kaniu w laktiii kt>- 
4«chu Um mało kio b> wytrzymał. 

Jc^l to rzecz \asnj nir^] bai-Jzu-i w o- 
SCnrto-*jesienny m: jirrtowł \ c wska¬ 
zane byłoby również używanie ąo w 
czasie deszczu — niewiele je -i rzeczy 


mniej >ympaivezn^ch <<1 rwwilglcj weł¬ 
ny* Swetry tv robi sic bowiem z wełny 
Ci' m cuibszj wełna, tym bardzie) jUy- 
low * NWvter Najlepsza byłaby wolna 
nwira Izw Cs-t ilska. Swetis te ■są zwy¬ 
kle bardzo obszerne i sprawiają WTB* 
zenu- ciucha ze starszej siostry", lu¬ 
bią mwc rękawy na tyle za długie, ze 
aywijj «ię ). w kilku lub nawet kilku- 
sij.sU^ceiH* nu tfC-w? v mankiet, Zapinane 
bywaja imuMjmi nu cuziki mogą być 
w^zane paskiem wtedy bez guzików, 
■i poły przodu głęboko Zachodzą jedna 
na druca, rzęstu miewają wszyły su- 
w ak irub> V) Jeśli mowo o zapięciach, 
to zwiocck- uwagę na model zapinany 
na drewniani kalki jak „budrysówka" 
bsirdzo . kurlkowy* 1 


bujnie jest jtsli i resztek tej samej 
wełny, co sweter, zrobiona jest czapka, 
a zupełnym już przebojem jest tuka 
sama kamizelka przez głowę. W takim 
zestawieniu jest tu już szalenie modny 
tzw. ..bliźniakPoza moda ma on je¬ 
szcze niebagatelną zuU tę cieplną. Dwa 
takie „kożuszki", to już chyba nawet 
więcej niż ciepła kurtka. Tym bardziej, 
ze jeszcze pod mmi mieści się co nie- 
eo. Np. dziewczyna w słonecznych oku¬ 
larach ma na sobie cieniutki wełniany 
Rołf. na nim koszulową bluzko w kwiat¬ 
ki, dopiero na niej kamizelkę, a na 
wierzchu sweter właściwy Takt styl 
„na cebulkę" w dalszym ciągu jest bar¬ 
dzo aktualne, 

KI USZKA 



Moskwa przygotowuje się do Olimpiady — 80 



Moskwo, juk wiadomo, będzie gospodarzem XXII Letnich 
igrzysk Olimpijskich w 1980 roku. 

Obecnie w stolicy Kroju Rad znajduje się 69 stadionów, 230 
sal gimnastycznych, 22 baseny, 111 boisk piłkarskich. Już dziś 
w Moskwie można organizować zawody z jednoczesnym uczest¬ 
nictwem 15 tysięcy sportowców, Jedynie nieliczne miasto świata 
rozporządzają tok olbrzymią bazą sportową, 

A co myśli się zbudować w Moskwie do momentu otwarcia 
XXII Olimpiady? 

Przede wszystkim powstanie olimpijska wioska w Izmajlowie 
na 15-hektofowej powierzchni. Będzie to kompleks wysokich bu- 
dymków o komfortowym wnętrzu i o ciekawej formie archi tekto¬ 
nicznej, Pomieści się tu jednorazowa 10 tysięcy osób. 

Do 1980 roku zostanie stworzonych w Moskwie 5 stref sporto¬ 
wych. Np, jedna z 'nich będzie znajdować się w południowo- 
wschodniej części stolicy ZSRR, Tu powstanie Nagalrnskij Zespól 
Sportowy, Na powierzchni prawie jednego kilometra kwadrato¬ 
wego zostanie zbudowany stadion no 30 tys, miejsc, dwre uni¬ 
wersalne sole do gier zespołowych (na 5 i 15 tys. osób), stadion 
kolarski, basen oraz strzelnico dla łuczników. Olimpijczycy będą 
moglj tutaj zmagać się jednocześnie w czterech dyscyplinach. 
Choć obecnie nie ma w Moskwie dużego stodłonu krytego, to 
w najbliższej przyszłości laki obiekt — na 45 tys. osób — zostanie 
zbudowany przy prospekcie Pokoju, 

Przygotowuje się także do powita nio olimpijczyków główno 
sportowa areno Moskwy - Stadion im, Lenina no luźnikach, 

(OMB} 

Ho roił* to j*s«n mokłfrty oltmpłjikl*|| wiotki orot krylogo stadionu priy 
praiptkck Pokoju. Zdjęcia; „Sowiatihji Sojuf 4 ' 


f«ssr POGROMCA ZACZAROWANEJ WYSOKOŚCI 


P oprzeczka powędrowała na 

wysokość 220 cm, a więc o 2 cm 
wyżej od halowego rekordu Etb 
warda Czernika ustanowionego przed 
12 Laty. Na placu „boju" pozostało juz 
tylko dwóch zawodników — reprezen¬ 
tant NftD Beibchmldt i Jacek Wsiała, 
Pierwszy gkacze nasz zawodnik* Dłu¬ 
go jiię koncentruje, wymierza rozbieg 
i punkt odbicia, W hali AWF iwan^J 
.♦kiszka" panuje absolutna cisza. W ta¬ 
kich chwilach zawodnik zawsze jest 
sam. i um musi waićZyć ze słabością 
i zwątpieniem. Wreszcie ruszył. Wolna, 
później coraz szybdej, spręży ste odbicie 
L* wylatuje w górę tukiem nad po¬ 
przeczką i opada na matę. Chwilę leży 
nieruchomo wpatrując hę w drgający 



w górze pręL czy aby nic spadnie?.,. 
Dociera do niego huragan braw A więc 
ustanowi) halowy rekord Polski, poko¬ 
nał zaczarowana od dwunastu laE wy¬ 
sokość ! 

Dla zawodniku NHD tu wysokość oka¬ 
zała się nieosiągalna. A wynik 220 cm, 
uzyskany przez Jacka Wszołę na mię¬ 
dzynarodowym holowym spotkaniu lek¬ 
koatletycznych reprezentacji młodzieżo¬ 
wy th CSRŚ, NRD i PoLski, stawia gu 
wśród najlepszych skoczków Europy. 

W tym konkursie Jacek zaatakował 
jeszcze poprzeczkę na wysokości 222 
cm. 

— Niewiele brakowało, a przeszedł¬ 
byś i tę wysokość — zwracam się do 
rekordzisty, 

— Popełniłem błąd. który dla wiciu 
mole okazać się śmieszny, ale znajo¬ 
mość tego błędu pragnącym uprawiać 
skok wzwyż może się przydać, Otói 
w momencie odbicia ustawiłem nogę 
pod złym kątem. Niby drobiazg, ale 
wyeliminowanie go wymaga żmudnego 
treningu, 

— Od jak dawna trenujesz skok 
wzwyż? 

— Zacząłem doić późno, bo dopiero 
4 lala lemu* w Technikum Łączności, 
którego nadal jestem uczniem. W tech¬ 
nikum utworzono klasy sportowe* Zna¬ 
lazłem się w takiej klasie, a trener Ja- 
nowąki przekonał mnie, te moje długie 
nogi. wzrost 198 cm 1 smukła sylwetka 
„pasują"' do skoku wzwyż. W począt¬ 
kach daleko mi było do przeskoczenia 
własnego wzrostu, skakałem zaledwie 
lfió cm. Dzisiejszy balowy rekord Pol¬ 
ki kosztował mnie wiele potu na tre¬ 
ningach. A mam jeszcze do pokonania 
drugi rekord* również Edwarda Czer¬ 
nika, ustanowiony na normalnym bois¬ 
ku, a więc w odmiennych niż halowe 
warunkach. Od roku trenuje pod kie¬ 
runkiem ojca. Rozumiemy się dosko¬ 
nale. Czasami bywa bardzo dętko. 
Każdy dzień murzę dzielić między nau¬ 
kę w szkole a zajęcia w klubie SZS- 


AZS. Wśród rhwil dobrych bywają l złe, 
szczególnie gdy się przegrywa. Każdą 
porażkę staram się przeanalizować, wy¬ 
ciągnąć z niej wnioski, by Je później 
realizować w czasie treningów J za¬ 
wodów, Dziś Już wiem, ie o zwycię¬ 
stwie często decyduje również takty¬ 
ka,*. 

— Taktyku? To znaczy, żninie wy¬ 
starcza soma umiejętność skakania. 

— W wyrównanej stawce zawodni¬ 
ków — nie. Dlatego w czasie zawodów 
notuję aktualne wyniki swoich rywali, 
bowiem o zwycięstwie decyduje także 
ilość strąceń poprzeczki, Jeśli mój prze¬ 
ciwnik opuszcza Jedną kolejkę to i Ja 
rezygnuję z tej wysokości, by mieć z 
nim równe szanse. 

— Za rok Igrzysko Olimpijskie w 


Montrealu. Czy uda Ci sic odpowiednio 
do nich przygotować? Przecież czoka 
Cię matura i egzamin na studia. 

— Zdaję sobie sprawę z ogromu trud¬ 
ności. pogodzenia swoich życiowych 
planów z przygotowaniami do Olimpia¬ 
dy, ale po latach treningów nie potra¬ 
fiłbym zrezygnować z imprezy* w któ¬ 
rej udział Jest marzeniem każdego 
sportowca. Jest to dla mnie szansą, 
która może się już nie powtórzyć..,. 
Moim pragnieniem jest, aby te dwa 
najważniejsze dla mnie w 1976 roku 
wydarzenia były udane. A tymczasem 
przygotowuję się do halowych mi¬ 
strzostw Europy w Katowicach. 

— Życzymy, abyś „wyskakał" medal! 

Rozmowie i: DARIUSZ SZP AKOWSKI 
Zdjęcia: Kajetan Adamowskt 
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To jest pomyśli 


Ąłi 


W naszej szkole odbył się nie¬ 
dawno konkurs na plakat, mó¬ 
wiący o szkodliwości palenia pa¬ 
pierosów. Prac było bardzo dużo, 
niektóre zostały wyróżniono. Ja 
jednak myślę, że żaden prawdzi¬ 
wy palacz l tak nie zrezygnuje z 4 
palenia. Uważam więc, że uczeni 
powinni pracować nad wynale¬ 
zieniem ..papierosów zdrowia'*. 
Zamiast do papierosów pchać ty¬ 
toń, można by wkładać „coś 11 , co 
nie szkodzi, a wprost przeciwnie 
- oczyszcza płuca i likwiduje in¬ 
ne choroby. 

„Rona“, Kieleckie 


Nasza pani 


Jesteśmy uczniami klasy Vllla 
Szkoły Podstawowej w Leglono¬ 
wi e. Z ciekawością czytamy 
„Świat Młodych* 1 . Chcieliśmy za 
pośrednictwem gazety podzięko¬ 
wać naszej pani wychowawczy! 
i nauczycielce p, Bronisławie 
Mazurowej, Została naszą wy j 
chownwczynlą w klasie V, kiedy 
mieliśmy opinie najgorszej kla¬ 
sy, Po kilku miesiącach sytuac¬ 
ja jut się zmieniła. Na I okres 
nie mieliśm 3 ' żadnej dwójki, T< 
byl ogromny sukces* Wychowa’ 
czyni zdobyła nosze zaufani* 
potrafiliśmy zwierzyć się jej z* 
wszystkich trosk, zawsze rozmf 
wiała z nami szczerze, organl 
suwała różne zabawy* Teraz jes¬ 
teśmy jedną z najlepszych klas 
w szkole. Nasza pani wkrótce 
przejdzie na emeryturę, a ponie¬ 
waż. zrobiła dla nas tak wiele, 
trudno nam będzie się z nią roz¬ 
stać! 

Uczniowie klasy VIITą 
z Legionowa 


Poszukuję zbioru zatioń do 
fizyki dla ktaay VI t Vtl Elż¬ 
bieta Sobczak, uh Brzozowu 3* 

05-Żft Zielonka. 


' 


Jest jedno „ale". 




. .On jest naprawdę wspaniały, 
pomąga ml w fizyce, a ja jemu 
w polskim. Jeszcze nigdy nie za¬ 
brakło nam tematów do rozmo¬ 
wy. Jestem bardzo szczęśliwa. 
Jest jednak, jedno ,,ąle'\ Nau-^ 
ezycieie robią uszczypliwe u w agi ^ 
co do mojej „znajomości"* A 
przecież nie mają do tego żąda¬ 
nych podstaw. Czyż ont sami 
nigdy nie byli młodzi, nie miel 
swoich sympalif? 

, Swa z Kieleckiego 

Do „Podróżników" 

Nasza drużyna zajmuje się 
turystyką i krajoznawstwo! 
Chcielibyśmy nawiązać kontakt 
drużynami harcerskimi z War 
mil. i Mazur, które mają te| 
samego bohatera co my, a mh 
nowicir słynnego podróżnika 
geografa - PE Strzeleckiego. 

Drużynowy, Jerzy Tomaszewić 
uł. Leszka Czarnego 7/ 
20-810 Lul ^ 

Esperanto 
oknem na iwial 

Uczę się języka esperanto 
szkole. Myślę, że i w innycl 
szkołach powinny powstawać 
ięje kółka. Koresponduję z dziew* 
czętami i chłopcami z różnych 
państw: Włoch* Bułgarii, Hlsz^ 
panll l Węgier. Posiadamy wN 
k adresów hle tylko z Europy,, 
ale i z Afryki, Azjl t Ameryki. 
Uczniowie z mojej szkoły kores¬ 
pondują z kolegami ze szkol 
w Budapeszcie. Na wakacje jel“ 
dzlmy do nich - onf zaś są gość¬ 
mi naszej szkoły. Tak jest co ro¬ 
ku, 

Gośka, Sc 

Ważne dla filatelista 


Bardzo proszę o podanie ac 
resu Związku Filatelistów Fok 
kich. 

Jerzy Zdanowski ze wsi B 

Od redakcji; Polski Zwi 
Filatelistów znajduje się w WA 
stawi tj ul. Rynek Starego Mi os 
14* Przy okazji warto wspo 
nieć o piśmie ut- „FlUleLts 
które ukazuje się raz w ml 
i jeat do nabycia w klog 
„Ruchu"; można je też zap 
mer owad u listonosza. 





















































BYŁO TO 70 LAT TEMU 



Upłynęło włośnie 70 lot od czasu, kiedy w Królestwie Polskim no foli robotnicze* 
90 zrywu zrodził się żywiołowy ruch młodzieży szkolnej - walko o polski język, 
o polską szkolę. Strajk błyskawicznie objął młodzież gimnazjalną i uniwersytecką 
całego Królestwa - kilkadziesiąt tysięcy osób 1 różnych środowisk. Część młodzie* 
Źy znajdowała się pod wpływem ŻMS, część pod wpływem powiązanej z Narodo¬ 
wą Demokracją organizacji „Przyszłość" (w skrócie Pet), Radykalniejszy odłam 
młodzieży żądał Szkoły postępowej, członkowie Pet chcieli jedynie polonrzocji 
szkolnictwo — niezależnie od ruchy rewolucyjnego. Jednoczyła ich nienawiść do 
obcej, carskiej szkoty i marzenie o powszechnej szkole polskiej. Marzenie, które 
częściowo zrealizowali — wprowadzano polską szkołę elementarną. 



S obota rano, 26 stycznia. W 
Warszawskiej Szkole Reolnej przy 
ul. Złotej zadzwonił dzwonek na 
pierwszą lekcję. Zgodnie z umową, dlo 
uczniów klasy Vil □ byl on sygnałem 
do opuszczenia szkoły. Książki są spa¬ 
kowane, chłopcy wychodzą bez słowo, 
szybko, kornie. Nauczyciel jest przede 
wszystkim zaskoczony. 

“ Co się siało? Stać, Siodaćł 

Nie wie co robić, Nikt go nie słu- 
cha. Jokby nie istniał! Jakby nie byl 
profesorem) Pewnie udają, że nie rc- 
zumieją po rosyjsku... Przeklęci smor- 
kocze! 


— Idziemy do wasi — ktoś krzyczy, 
Szkolą pustoszeje. Grupa pod bu¬ 
dynkiem wciąż się powiększa. Niewia¬ 
domo kto pierwszy odczepił znaczek 
szkoły rosyjskiej i rzucił no ziemię. Po 
chwili znienawidzone znaczki znikają ze 
wszystkich czopek. Bezłodną grupą ru¬ 
szają naprzód. 

Pierwszą „budą", do której przybyli 
uczniowie ze szkoły realnej, była szko- 
ło Dmochowskiego, przy ulicy Koszyko¬ 
wej.'Scena, któro się tu roiegrolo, zo¬ 
stało dokładnie opisano w raporcie 
przesłanym przez kuratora warszawskie' 
go okręgu szkolnego Szwarca da mini- 



A chłopcy gromadzą się już przed 
szkolnym budynkiem. Czekają, O pla¬ 
nowanym wystąpieniu zawiadomione są 
inne klasy. Czy się przyłączą? Wysiali 
również delegację z zawiadomieniem o* 
strajku do filii szkoły na Jezuicką, □ 
lokże do pobliskiego proseminarium, 
Wciąż czekają, są sami. Nagle ruch w 
szkole. Koledzy machają do nich z 
okna. 


sterstwc: 

„Tegoż dnia 28 stycznia o godzinie 
10.30 rono —pisze kurator —no podwó¬ 
rze prywatnej szkoły A. Dmochowskie¬ 
go wpadła z krzykiem gromada ucz¬ 
niów (,„) w uniformach szkoły reolnej, 
ale z oberwanymi znaczkami przy ciap¬ 
kach, z widocznym zamiarem wezwa¬ 
nia do zamieszek uczniów tej szkoły, 

W tym czasie z VI kłosy* 
gdzie odbywało się lekcjo 
geografii fizycznej, wyszło 
trzech uczniów, dwaj z 
nich po chwili wrócili, 

otworzyli no roścież drzwi 
klasy, przy czym jeden z 

nich powiedział; „Przyszła 
delegacja od uczniów rzą¬ 
dowej szkoły reolnej* z żą¬ 
daniem przerwania zajęć, 
Do domu!"* o drugi krzy¬ 
czał po polsku „STRAJKI 
STRAJKI”. Po czym wszys¬ 
cy uczniowie, nie zważając 
no upomnienie nauczycie- 
la, wyszli 1 klasy i połą¬ 
czywszy się Z uczniami V 
i VII klasy, którzy lokie 
samowolnie przerwali lek¬ 
cje. zeszli na dół do 
przedsionka, skąd mimo 
zakazu dyrektora szkoły z 
hałasem wyszli no ulicę 1 
przyłączyli się do oczeku* 
jącej ich gromady ucz¬ 
niów” 

Dalsze dzieje pochodu 
opisuje jego uczestnik Sa- 
motyha: 

- „Zwiększoną * już du¬ 
żą gromodą nie idziemy* 
ale wyrywamy do Rontolę- 
ra*„ W czasie dobijania 
się do drzwi (szkoły) prze¬ 
chodzi obojętnie przez uli¬ 




cę Kolikslo większy oddział piechoty - 
rozstępujemy się - w chwilę potem je¬ 
steśmy ;uż we wnętrzu szkoły. Jakiś pan 
no schodach zastępuje nam drogę — 
chce zatrzymać - chłopcy wpadają nd 
górne piętra* otwierają drzwi klas* wa¬ 
lają po polsku „wychodzić", „lekcje 
przerwcneT Znów wzrośliśmy, biegnie¬ 
my no rćg Marszałkowskiej 1 Pięknej do 
gimnazjum męskiego — drzwi zamknię¬ 
te - próby wywożenia drzwi. Otwiera¬ 
ją się okno, porozumiewamy się 1 
zamkniętymi, Tłum na ulicy rośnie jak 
kulo śniegu I jak lowino uderza do 
coraz innych szkół". 

Wreszcie sq przed gmachem II gim¬ 
nazjum żeńskiego przy ulicy Wilczej. 
Trwają tu normalnie lekcje, 

- Koleżanki, wychodźcie! - słychać 
okrzyki. 

Dyrektor szkoły próbuje interwenio¬ 
wać. Prosi, by uczniowie natychmiast 
się rozeszli. A oni stanowczo (i co 
oburza szalenie dyrektora — po pol¬ 
sku HI) żądają wypuszczenia uczennic. 
Grożą, że wybiją szyby i przemocą 
wtargną do budynku. 2 pomocą dyrek¬ 
torowi przychodzi policja, która rozpę¬ 
dza demonstrantów. Zaledwie jednak 
na ulicy zapanował spokój, zjawia się 
inna grupo uczniów. Znów słychać głoś¬ 
ne okrzyki, Uczennice zrywają się z 
miejsc. 

Pochód przesuwa się Marszałkowską, 
Przy domu nr 85 zastępuje drogę mło¬ 
dzieży oddział rosyjskiej piechoty. Błys¬ 
kają bagnety. Pięćdziesięciu trzech 
uczniów udało się zepchnąć do bromy 
i io mknąć w podwórzu. Wkrótce zosta¬ 
ją aresztowani. Pozostali niewielkimi 
grupami docierają do placu Trzech 
Krzyży, Stomtąd ruszają zwortym pocho¬ 
dem przez Nowy Świat; tu dołączają się 
do demonstrujących robotników, 

W pochodzie, obok swych kolegów* 
idzie Sloszek Sadowski uczeń VII klasy 
„handlówki" Ronlolera. Dziś jest na¬ 
prawdę szczęśliwy. Niezwykle jest to u- 
czucie więzi ze wszystkimi uczestnikami 
manifestacji. Wspaniała jest świado¬ 
mość siły tej wielkiej grupy, której sta¬ 
nowi część, Staszek wierzy w słuszność 
podjętej walki* wierzy w jej potrzebę. 
Przechodzi właśnie pod oknomi swoje¬ 
go domu* ale nie myśli o rym. 

- Popatrz, tylko popatrz! To skan¬ 
dal! Przecież w tym pochodzie razem 
z robotnikami idą uczniowie! - mówi 
pan Sodowski do żony. 

Ojciec Staszka wiedział o szykującym 
się strajku powszechnym, Byl współ- 


* 

mujq rezolucję ogłoszoną przez Zyg¬ 
munta Drozdowi cza (Zycha) w imieniu 
organizacji socjalistycznej. Rezolucjo ta 
nawołuje do „zjednoczenia z proletaria¬ 
tem i walki o ustanowieniu republiki”, 
o także — ogłoszą powszechny strajk na 
uniwersytecie. 

Staszek wrócił do domu przejęty wy¬ 
darzeniami dnia, uszczęśliwiony. 
Wprawdzie nogo bolało go coraz bar¬ 
dziej, a ręka trochę spuchło* ale to 
przecież drobiazg. Drzwi otworzył mu 
ojciec. Czekał na syna z niecierpliwo¬ 
ścią. Gdy spojrzof na niego* nie po¬ 
trzebował o nłc pytać. Dwie godziny 
później Staszek leżał w łóżku. Był 
wściekły no bolącą nogę. Ale to nic 
poważnego - myślał — lekarz twierdził* 
źc niedługo będzie dobrze. Wkrótce 
więc będzie znów wśród kolegów* 

W drugim pokoju ojciec mówił da 
matki; 

- Trzeba Z nim koniecznie porozma¬ 
wiać poważnie* ma przecież prawie 
siedemnaście lob powinien zrozumieć. 
Jeszcze tego by brakowało, żeby mój 
syn byl po stronie tej ich rewolucji! 

Ostry konflikt, który rysował się mię¬ 
dzy ojcem a synem w rodzinie państwa 
Sadowskich* byl udziałem także wiefu 
innych rodzin. Publicysto warszawski 
tok chorokteryzowal to zjawiska; 

„Sam fakt (strajku szkolnego) ozna- 
ciot złączenie się tej 25*tysięcine| ma¬ 
sy dzieci przeważnie „buriuozyjnych" i 
„inteligenckich" z walczącym proleta¬ 
riatem, Stało się to* co zwykło się dziać 
w chwilach politycznego i społecznego 
przewrotu; miała miejsce masowa de¬ 
zercja spośród burżuozji i Inteligencji 
w szeregi ludu roboczego — a rozpo¬ 
częło ją młodzież szkolno”. 

BAWARA 

PI ET ROZ OLI N - S KO WR0NS KA 
Rys, Mieczysław Kościelniak 


właścicielem jednej z Fabryk, Strajk 
narażał go na znaczne straty, Afe nie 
to było główną przyczyną jego zdener¬ 
wowanie, Orientował się dobrze w sy¬ 
tuacji. Widział związek ostotnich wyda¬ 
rzeń w Warszawie 1 wydarzeniami w 
cesarstwie. Ten strajk robotników ma 
wybitnie polityczny charakter — to było 
dla niego jasne. Dlatego to, co zoba¬ 
czył przez okno swojego mieszkania 
przy Nowym kwiecie, oburzyło go w 
największym stopniu, 

- Czy ci smarkacze nie zdają sobie 
sprawy* że stają po stronie rewolucji? 
- pyta żona. Po chwili dodaje — chy¬ 
ba Staszek jest rozsądny. Chyba wie* 
1 jakiej rodziny pochodzi, Chyba wie* 
gdzie jest jego miejsce. 

A Staszek jest już na Krakowskim 
Przedmieściu. Tu następuje próba prze¬ 
bicia się młodzieży szkolnej no wiec 
studencki* który odbywa się właśnie no 
Uniwersytecie Warszawskim, Dostępu 
do uniwersytetu broni jednak szwadron 
ułanów. Ułani rozbijają szeregi mani¬ 
festujących, wjeżdżając w tłum. Staszka 
potrącił koń. Chłopiec upadł. Szybko 
wstał. Dołączył do kolegów, Kulejąc 
idzie w kierunku Ogrodu Saskiego. Na 
Królewskiej, przed bramą ogrodu Jest 
uczestnikiem wiecu uczniów. Słowo czy¬ 
tanej odezwy znakomicie oddają jego 
wiosnę myśli, 

- Precz z rusyfikacją! 

— Precz 1 ograniczeniami kłosowymi 
1 wyznaniowymi 1 

- Precz z systemem policyjnymi 

- Niech żyje powszechne nauczanie! 

Ze wszystkich stron słychać okrzyk - 

„Niech żyje!Ił" Staszek krzyczy wraz z 
innymi, z całej siły, jok może najgłoś¬ 
niej, Powszechny strajk szkolny zostaje 
zatwierdzony przez aklamację. 

W tym samym mniej więcej ciosie 
no wiecu uniwersyteckim studenci przyj- 
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Piwnica iJirży 14 tatą prób, Oprócz ci tank A w ttipofu pitych&diq, fu w tym o sita 
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— Sprawa następna — remont klu¬ 
bu, Dostaniemy forsę na farby, ale 


D użo, jasna sala. Kominek* dre¬ 
wniane łowy, boazerie z desek. 
I gwar, i ruch* Nic dziwnego* 
osób się zebrało co niemiara, 

— Proszę pani* czy możemy pograć 
w ping-ponga? — pyto któryś z chłop¬ 
ców, 

Wychowawczyni, pani Eulalia Hal- 
layowa, kiwa głową* że tok. Ale za 
chwilę nawy problem; 

- Proszę pani* starsi znowu wepcha¬ 
li się na stół da ping-ponga! 

- Bożena, załatw ta 1 nimi! 

Władza 

ta 

Czternastoletnia Bożena — zastępczy' 
ni przewodniczącego w samorządzie 
młodszych, nie pozwali sobie „w ka¬ 
szę dmuchać". Parę słów i kilku dry¬ 
blasów grzecznie ustępuje miejsca 



WtqciQjiy talnrliar ni* pnetikadia w pracy 
ndgbtorom MubhpwaJ gaiatiE ictanrnj- Naj- 
nowi™ jaj nu tatr bądita poświecony nipom* 

m«niafn 1 wyprawy do Kamplnatu, 

Zdjęcia: K. Adamowi*I 


młodszym kolegom. Od razu widać* ze 
pracowita władza mo tu poważanie. 
Bożena zastała wybrana przez 120 
osób, Aż tylu bowiem młodszych i star¬ 
szych (wielu chłopców |ui „pod wq- 
sem”) przychodzi codziennie do świet¬ 
licy TPD przy ulicy Brackie] w War¬ 
szawie* Trochę im ciasno* ale przyz¬ 
wyczaili się* W miarę możliwości stara¬ 
ją się nie przeszkadzać sobie wzajem¬ 
nie — młodsi starszym* o starsi młod¬ 
szym, Drobne nieporozumienia załat¬ 
wiają między sobą, 

W pomalowanym na czerwono przed¬ 
pokoju przybywa płaszczy i kurtek. W 
„sali głównej" - coraz ciaśniej* Ca 
chwilę do pokoju wychowawczyni wpa* 
da „interesant", 

- Nie mogłem wczoraj iść do szkoły* 
Usprawiedliwi ml pani nieobecność? 


— Usprawiedliwię* bo wiem, że mia¬ 
łeś kłopoty w domu, A lekcje odrobi¬ 
łeś? 

- Jeszcze nie.*. 

- Na to wracaj da domu. Tu masz 
kartkę do wychowawcy. 

Narada przy drzwiach, 
zamkniętych 

„Rada starszych". Przewodniczy Le¬ 
szek - szef samorządu. Omawiane są 
bieżące sprawy klubu* Najważniejsza 
to nowy program kabaretu* Premiera 
w dniu Imienin wychowawczyni. 

- Próba muzyczno po kolacji, Pani 
Ala już się zgodziło, Ale koniecznie 
trzeba zawiadomić lokatorów domu, ie 
trochę pohdasujemy. Daniel, weż Dłu¬ 
giego i załatwcie to szybko. 


trzeba je kupić już. Puszki przechowa¬ 
my w piwnicy* Kto ta załatwi? Podno¬ 
szą się dwie ręce. 

- Dobro. Malujemy na wiosnę, afe 
trzeba juz teraz myśleć o zorganizową- 
niu pomocy młodszych w porządkach. 
My zrobimy lc najcięższe proce... 

Następnym punktem narady jest 
sport Członkowie klubu uprawiają pił¬ 
kę nożną, siatkówkę. Trochę mają kło¬ 
potów 1 treningami* bo klub tylko 
dwa razy w tygodniu może korzystać 
z sali glmn os tycznej, za każdym roiem 
w Innych szkołach, no dodatek w dość 
późnych godzinach wieczornych* Nie 
zniechęca to jednok wytrwałych, a 
sukcesy w rozgrywkach z innymi Świet- 
licami zachęcają coroz to nowych. 


Lekarstwo na chrypkę 

Odbywa się próba muzyczna* Dwa 
niewielkie pomieszczenia zupełnie nie 
przypomniają piwnicyl losne pokoiki, 
wesołe reprodukcje na ścianach, biota 
meble. Kilko lot temu była to Jedyna 
siedzibo klubu. Sami jq urządzili - 
odmolowołi* przystosowali do swoich 
potneb. Teraz „piwnico", to sala prób, 
a w razie potrzeby pracownio malarska 
I ciemnio fotograficzna, 

- Chłopaki* zaśpiewajcie nam — pro¬ 
szą najmłodsze członkinie klubowego 
chóru, 

— Mamy chrypkę — wymigują się. 

- No chrypkę najlepsze są surowe 
jajko) - Ewko zrywa się z miejsca I 
wręcza kolegom torbę z „lekarstwem'', 
Jest dzisiaj dyżurną w zespole kulinar¬ 
nym I włośnie wróciła z zakupów. Klu¬ 
bowo kolacja pozostała jednok nie za¬ 
grożono. Chłopcy, okazuje się, tylko 
udawali. 

Dla każdego coś fajnego 

Niedługo powiększy się klubowy 
spół gitarzystów, bo włośnie rozpoczę¬ 
ły się lekcje gry na gitarze klasycznej* 
Powodzenie moją ogromne* Zresztą, 
która t sekcji klubu nie ma powodze¬ 
nia?! Na nudę nie narzeka tu nikt o 
i wybór rega* co chce się robić jest og¬ 
romny - malarie, fotograficy* mprycy, 
majsterkowicze, szachiści, sportowcy-. 
Pewnie dlolego tylu tu „wetemnów", 
klórry ptrychodrą na Bracką od dob> 
iych kilku lot, nie mogąc wprost sobie 

wyobroiię popołudnia bei swojego klu¬ 
bu, 

EWA SO LIŃSKA 

Zdjęcia: K. Adamówki 
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Redaguje: LECH NOWICKI 


Zdjęcie do albumu 

PAR¬ 

TITA 



Wszyscy crfoakowie le-spofo wokofoego „Partito" wywód tq sfę 
i ruchu amatorskiego i są laureatami różnych festiwal; i kon¬ 
kursów amatorskich Repertuar tej grupy jest bardzo uroimoicony. 
Najwięcej piosenek napisał dla „Partity" jej kierownik muzyczny 
— Antoni Kopff. Oto tytuły najbardziej znanych i wylansowanych 
utworów: „Kiedy w i osno buchnie majem" - wyróżnienie na KFFP 


w Opolu (1972)* „Owa razy dwa' - II nagroda w Opalu w 1973 
roku, „Marzyciete" - nagrodo publiczności w telewizyjnym „Stu¬ 
dio 13"' Obok udziału w festiwalu opolskim^ „Partita" występo¬ 
wała także jako zespól towarzyŁzqcy na Międzynarodowym Festi¬ 
walu Piosenki w Sopocie w kitach 1970-1973. 


Od „Miłośnika muzyki™ otrzymałem Hit 
rctrlutcrwohry „A mj chcamy grot”. Ol* 

jogo t m fW t,. „Jasiem wielbicielem HTU- 

rj*i powośnej I joziowej* W „Świeci# Mło¬ 
dych" * dnia 1101 inp«<iqlko»fln* ęyM 
artykułów navki gry pk? flecie, Pprdio pro- 
się* aby tafta prowadzona równia! nauka 
gpf na iflfrpch instrumentoch, np. akordeo¬ 
nie* trąbce. iaksełonte... Mai bracia maję 
lakHim i gkonJadft, ja po nadam trqb^'’. 

Chcielibyśmy pomóc: wszystkim początku- 
jęąs t mmiBsamfB Instrumenio listom, 
ałe.,. Na lloci* prostym motna zagrał: pro- 
riq melodię pa kilku Itlcjoch. Czytelnicy 
„Świata Muzyki", kocrptajęcy t naszych 
wskazówek, występuję jut na szkolnych kon- 
ctn?di | No trqbr« i lokia tani * H o taki* 
na innych, bardziej skomplikowanych ln- 
tirumertięch. trzeba ćwiczyć kilka let t aby 
grad zaledwie poprawni*. Konieczny ]til 
la ki i bezpośredni kontakt t profesorem, 
który mim korygować Wedy, ładna mogę 
wam obiecać; podamy adresy Ognisk Mury- 
cznycii* Domów Kultury, 5zk6J Muzycznych, 
która dysponuję i n»i rumi ni a mi i kadrę ln- 
■tniklankę. Syć mola wprowadzimy naukę 
gry na gitom, ol* ta na razie projekt... 
Znowu ii* rozgadałem i na ć>iałnla po¬ 
zostałe niniili etatu, Poznamy dii! nowy 
dtwięk — GUS. Zakrywamy kciukiem tylny 
Otwór oktawowy, paltami lewej ręki otwory: 
1 i 1* o prawej 4 J S - jak na podanym 

ntiaj rysunku. 


INSTRUMENTY ZNANE I LUBIANE 
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Instrumenty perkusyjne zrobiły błys¬ 
kawiczną karierę- Czołowi kompozytorzy 
muzyki poważnej, jazzowej i rozryw¬ 
kowej powierzają perkusistom coraz 
trudniejsze partie, wymyślają nowe 
instrumenty. Dzielimy je na instru¬ 
menty a określonej wysokości dźwięku: 
membranowe — kotły, sztabowe — ksy¬ 
lofon, marimbafon, dzwonki, czelesto, 
rurowe — dzwony i nieokreślonej wy¬ 
sokości dźwięku: membranowe — wielki 
bęben, mo/y bęben, iamburyn, płytowe 
— gong. tom-tam, talerze; prętowe — 
trójkąt, krótkobrzmiące - kasta niety, 
pudełka akustyczne, klekotki, grzechot¬ 
ki, czyli popularne „przeszkodrajki ,, 1 ., 

Prawie trzysta lat temu. molo mony 
kompozytor NikoJaus Strungk próbował 
wpfowodztć rnstrumenty perkusyjne do 
orkiestry symfonicznej. W partyturze >e- 
go opery „Ester 1 ', i 1680 roku znajdu¬ 
jemy partię talerzy, Dokładnie 111 lat 
później Józef Haydn — to nazwisko jest 
wam chyba znane — skomponował 94 
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H rtłran spróbuje!* tegroć u ituchu. 



Symfonię, Od dowcipnej pointy z po¬ 
tężnymi uderzeniami w kocioł nazwano 
ją „Symfonią z uderzeniem w kocioT* 
W poemacie symfonicznym legendarne¬ 
go Franciszka Liszta słyszymy osiem 
charakterystycznych uderzeń w talerze. 
Szwajcar Fronk Martrn* Czech Bohuslav 
Martinu i genialny Węgier Bela Bartok 
umieszczają perkusję w tytułach swoich 
kompozycji — koncercie na 7 instru¬ 
mentów dętych, kot/y, perskusję f orkie¬ 
strę smyczkową, koncercie podwójnym 
no 2 orkiestry smycikowe r fortepian i 
perkusję, muzyce na instrumenty stru¬ 
nowe, perskusję r czeieslę. Carl Orff 
pisze „Antygonę" dla zespołu 17 perku¬ 
sistów! Tyle przyklodów i muzyki po¬ 
ważnej# a teraz jazz... 

Podobno przy końcu XIX wieku na 
Congo Sąuare w Nowym Orleanie — 
kolebce jazzu - odbywały się popisy 
instrumentalistów, członków sekt voo- 
doo, którzy do perfekcji opanowali grę 
no wspomnionych już „przeszkodzoj- 
kodV\ W pierwszych znanych zespo¬ 
łach jazzowych używano jedynie duże¬ 
go bębno i werbla. Czynel (talerz) byl 
raczej miłym dlo oko rekwizytem, 
korzystano z niego bordzo rzad¬ 
ko. Dopiero sławny Gene 
Krupa zrewolucjonizował 
technikę gry ną perkusji, a 
jego sala w „Sing Sing Sing" 
wykonane podczas koncertu 
w Carnegie Holi w 1937 ro¬ 
ku, przeszło da historii jazzut 
Ta właśnie Krupa, jaka pierw¬ 
szy przyniósł do studia duży 
bęben i mimo protestów tech¬ 
ników, którzy obawiali się, że 
pod wpływem silnych uderzeń 
bębna igła żłobiąca wyskoczy 
z woskowych matryc, dokonał 
historycznego nagrania. Naj¬ 
nowsza perkusja to instru¬ 
ment nie tylko rytmiczny, ale 
i melodyczny. Już Max Roach, 
prawdziwie nowoczesny per¬ 
kusista - czytał nuty, a na¬ 
wet aranżował t grał na per* 
kusji nie tytko skomplikowane 
podziały rytmiczne, ale także 
linie melodyczne, twierdził, że 
„trzebo robić to samo z ryt¬ 
mem, co Boeh robił kiedyś i 
melodią". 

C d* n. 
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Mm, W. M. DOMAGAŁA 
SI, lEStlY KOWALSKI 

Słońce twan otarto chmurką 
Jirż nie warto dłużej spoć 
Przyszłe do nas na podwórko 
9f w zajączki z nami grać. 

Ref, Słoneczko chodź się bawić 

i nami 

Gramy w zielone 
Gramy w złociste 
Jak pitko potoczysz się między 

drzewami 

No nieba boisku błękitnym 

Zielonymi minutami 
Biegnie razem i nami czat 
A siartecifcó tańciy t nami 
Kolorami ciesząc nas. 
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RADIO i TELEWIZJA 

dla dziewcząt i chłopców 
od 2.111-8.111,1975 r. 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 

9.00 TafRANIK; - Oołerfo 

— Taiewlrylny Klub £m/afych 

- Salirt Żwyciyitwu - Film i 
Itfll „Citertj panćtmi I pf*i M 
pt, , N Zakład o 

PONIEDZIAŁEK 

11.40 - ZWIERZYNIEC: ~ O 
ploilch prtyMoch opówi# ra- 
doktor Michel SumiAski -> 
film o słowikach i ikowran- 
kach - Oowęda Jak ptaki bu¬ 
duję gniazda - Film o rodzi¬ 
nie Wróbli — Film t tafli „Pul 
I Mur 1 . 

WTOREK 

17.40 Studio T*r.»lrj| Mlo- 
dreh - Lakcja IV. Uczniawio 
Ucagm Im, Kot/qloja pokażę 
jolr W Ich ukolfl wygląda rrrp- 
ItlfO. 


Pr. Ił 

18.43 Tylko dlo zoitfpawych. 


ŚRODA 

11.33 Latający Holender t 
Odaóika. 

CZWARTEK 

14.40 EKRAN Z BRATKIEM. 

Pr, Jt 

te. 00 TELETURNIEJ „Siadem 
nauk", 

PIĄTEK 

17.40 Propozycje - 0 proje¬ 
ktach zt ud ml ów archi tektury 
Politechniki WoruawtkfeJ dla 
Serocka, 

IB.OO Poradnia Młodych. 

SOBOTA 

17.00 Spotkanie x „Filipinką'', 


K A O 9 O 


NIEDZIELA 

10.05-10.23 Pr + I „terberriikl 
1a» ,ł iluch. Haliny Kom wg o- 
powiadania Anatola Motzkow- 
aklego, 

19.30—li.t9 Pr. I|, „Tajemni - 
cno wfipa" ci. IV iluch. wg 
Jl. Ysrne^, odoplocja Anny 
Ui o wiki ej- Nitp okó loyckrej. 

te.53-tf.D0 Pr. I DOBRANOC¬ 
KA. 

PONIEDZIAŁEK 

ł.OS — 1 1.34 Pr, I. „Kolorowe Ił- 
■ ty'* - aud, Zołłl Holłkiśj*Al¬ 
ba kler,, 

11,00—11.10 Pr, II, Jm4 "Pon 
Paiek Opowiada" itu^h. wg J, 
•Ch, Palka. 

15.00—13.40 ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ: - A. 5. - Akademia 
łf Śpiewający poligloci'* — 
„Malgoiia - contra - Malgo- 
*ta' J ode KKMI powiekcl, 

WTOREK 

0. 00-9. W Pr. ir „Światowa 
gospodarko morela i jej pro¬ 
blemy" {dla klas IV liceum). 

7.40-10,00 „Kto leppiyf" 
iluch. 

11 . 00 — 11. 30 „Powiedz to łna- 
ctej" aud, Ewy Nowackiej* 

13x00—13.19 „Przygody w gó¬ 
rach" - aud, Marii Terllkaw- 
iklei i Jadwigi Mackiewicz. 

1ŁM-1S.4D ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: - „Mó| przyjaciel 
Zygmunt” ode, I słuch, Jerze¬ 
go Oriymkowiklego — „Mat- 
gaiła — contra - Mol goiła" 
edc, KKIV pawtei-L 

ŚRODA 

7.03—9.23 „Spacer pa tesle" 
aud. Barbary Kolago. 

11.00-11.15 „Chemia nas u- 
blero" — aud. Marty Jurow- 
■kleJ-B ar barowej. 

T 3.00—13.25 „Kolorowo Miły" 

IS.OÓ—15.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: — „Zuchowa wiele I" 
— „Świat bliski, a nieznany 


r» 


— gawqda Anny Ku linowi kl ej 

— „Muzycma fregata" — aud. 
Małgorzaty Komo ramki ej — 
„Małgosia — contra — Małpo* 
ito" - ode. XXV powieści, 

CZWARTEK 

f, 05-9.13 Pr. I. „Wojcieiz- 
Ira" — aJuch. wg Iragm. po¬ 
wieści Janiny Poraiińskiej „Kio 
ml dat skrtydta ir . 

11.00-11,23 Pr. II „Najmniej¬ 
sze państwo Europy". 

13,W~t5.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ t — „Szukaj i nomP' 
and, Mafgóiraty Felryniańki 1 
Zbigniewa Pnyrawtkiepo, 

„Małgosia - contra - Matgo- 

iio ł ' - odt. XXVI powieści. 

PIĄTEK 

f.00—9.30 Ff. || „Rodzino" - 
aud. poetycka Heleny Komo* 
rawskiej, 

9.40— 10.00 „Słoneczne tycze- 
nie" aud. Umutf Smoczyó- 
*klij. 

11.40— 11,30 „Poseł prawdy, 
Utwas ii inni" — mon tai lit. 

1 3.00—15,20 „Spacer po lei- 
■i« M aud. Barbory Kalaga. 

13.(Xh-13,40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ; - „Błękitna ulafe- 
la" - „MaJy przewodnik me¬ 
lomana" - „Małgosia - con¬ 
tra - Malgoila", 

SOBOTA 

9,03-9,23 Pr. I, „Przygoda w 
górach" aud. Marli Ter |l ko w- 
ikiej 1 Jadwigi Macklawlcs, 

11,00—11,20 Program i cyklu 
„Jaki jestem f 1 '* 

15,00—15,20 Pr, II. „Wajdę- 
uta" słuch, wg fragmentów 
paw. J. PoraziAiSrlej „Kia ml 
daf skrzydła". 

13,00-13,40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ; - „Z musami pod rę¬ 
kę" - „W blasku iłowy 11 -* 
„Małgosia - contra - MaJgo- 
tlo" ode. XXVIff powieści. 


ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 


NIEDZIELA 

lO.0O-il.oa Nlediielnlk - 
Polskie piosenki z plyl — Hau* 
korama - Retransmisjo maga¬ 
zynu i pr, 11 ** Program no- 
irych sluchacty - ^Ogniarn 1 
Mieciem" H, SJenkłewlcsa - 
Polskie piosenki - Newy long¬ 
play * Moj stop — Rodle — 
Kurier - Kilęśke Tygodnia ** 
Dookoła piosenki, 

ŚRODA 

12,00-10.00 Dii en alk - Wła¬ 
da maści hor carskie - pawt, 1 
części listy przebojów - „Og¬ 
niem I Mieciem" H, Sienkie¬ 
wicza - Wydarzenie muzyczne 
“ Rozmowy o nauce - Nauko- 
tamu - Non stop - Radio — 
Kurier - Kslęika Tygodnia - 
Antykwariat muzyczny, 

CZWARTEK 

12.00-1 t.OO Dziennik - War- 
Stawski Informator Kulturalny 
- powt* II części listy przebo¬ 
jów - „Ogniem J Mleczem" 
H* Sienkiewicza - Starocie na 


lamówsertie - Znacie ta posłu¬ 
chajcie - Realliacja hasta 
miesiąca - Dziś w naszym stu* 
dla - Non stop - Rodle - 
Kurier - Księśka Tygodnie - 
Koncert śycieA. 

PIĄTEK 

19.00-19.00 Dziennik - Wia¬ 
domości harcerskie — Ra portal 
■portowy — Big-moU — v , Og¬ 
niem I Mieczem" H, Sienkie¬ 
wicza - Przeboje z JUl świa¬ 
towych - Publicystyka - Nowy 
longplay - Non stop \ Radio 
- Kurier - Kslęśka Tygodnia — 
Wydarzenie muzyczne.. 

SOBOTA 

12 . 0 D- 1 B .00 Dziennik - Po¬ 
lemik) — Magazyn satyryczny 
wie lowątk owiec - 3,4,3,2.1 — 

„Ogniem 1 Mleczem" H, 
Sienkiewicza - Nowości muzy¬ 
czne - Ta trzeba wiedzieć — 
Diii w naszym studio - Re¬ 
portaż społeczny - Program 
naszych, słuzboczy - KjiqŁka 
Tygodnia “ SpoIkonie z dobrą 
muzyką. 


Radia I Tełewlija Polska, zastrzegają labie melKweló ifnJarr w 
programie. 
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I marca - Telewizjo w podarunku dla widzów ptcF śedikiej 
widziało o gedz, 17 spotkanie z „FilipInką 1 '. Program p-fty 

Nds!# w opoicla e najbardziej Wos Interesufgc« rubryk 1 *< r i- 
Iłpinlt - ulubionego pisma dziewczę! i całej pSikl, 

iloilome Zolla Kucówno I przedślawl- 
di]« nddlfjl „Flllprnki , W dyskusji roztrząsani będzie probierni 

Sm T "»< mtefaeujęcycb wio* 

SfTdilUKSJ ^ ^ ° ikoAcrywszy no ipełecinel 
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WKRACZA 
00 

^WINIARCA 

Swiniorc — niewielko wieś w pow* 
nowomiejskim. Pochodzenia jej norwy 
nikt nie potrafi dokładnie określić. 
Legendo mówi, że dawno temu zie¬ 
mię tę porastały różne drzewo i krze- 
wy. Było to coś w rodzaju goju, któ¬ 
ry zamieszkiwały dzikie zwierzęta, 
głównie zaś dzikie świnie, środek gaju 
prrecindT niewielki strumyk, który peł¬ 
nił rolę wodopoju. Nie opadał mieszkał 
bogaty pan, który był władcą tych 
ziem* Miał on trzech synów. Gdy był 
już w podeszłym wieku i wiedział, ie 
będzie musiał umrzeć, zebrał swoich 
synów, aby dokonać podziału majqt- 
ku. Najmłodszemu przypadł w podziale 
ów go], 

A gdy przybył tu f aby objąć władzę, 
ujrzał stado dzikich świń, penetrują¬ 
cych brzeg rzeki, Na ten widok krzyknął: 
^Cóz to za dziwne miejsce, czyżby to 
miało być świnia-rzeczko? Wydoje mi 
się, ie brak tu mojej ręki*'.*. 

I wziął się do dzieła, Życie upływa¬ 
ło mu na coraz to nowych zajęciach. 
Aż wreszcie wybudował pierwsze gos¬ 
podarstwo, które wkrótce stało się pre¬ 
tekstem do powstania osady, 

W miarę upływu lat przybywało łudzi. 
Aż wreszcie po wielu wiekach wieś 
przekształciła się w gospodarną i po¬ 
stępową osadę. 

Dziś łiczy około 2 ÓQ mieszkańców. 
Przeważają rolnicy pracujący w gos¬ 
podarstwach indywidualnych, których 
jest tu niespełna pięćdziesiąt. Budyn¬ 
ki sq w 90 proc. murowane, kryte eter¬ 
nitem lub papą. 

Większość rolników usprawnia pracę 
w swoich gospodarstwach, Zakładają 
wodociągi, centralne ogrzewanie, ftp. 
No palach i w zagrodach pojawia się 
nowoczesny sprzęt rolniczy, są to indy¬ 
widualne ciągniki, snopowiązałkt, ko¬ 
paczki ziemniaczane* młockarnie, siew- 
niki itp 

Gospodynie wiejskie tez nie są gor¬ 
sze od miejskich. Dbają o coraz to 
nowocześniejsze wyposażenie swych 
mieszkań* Niejedna już zmieniła ku¬ 
chenkę węglową na gozową, Pojawiają 
się również lodówki. 

Wraz z rozwojem gospodarczym idzie 
rozwój kulturalny. Prawie w każdym 
domu znajduje się radio, a nawet te¬ 
lewizor, Możno również iść do klubu 
,,Ruchu 1 ', aby w spokoju obejrzeć tele¬ 
wizję, poczytać gazety, tub po prostu 
porozmawiać z przyjaciółmi przy malej 
czarnej. 

Radykalne zmiany przyniosła drago 
połowa \974 roku, Na drodze łączącej 
Tuszewo ze Zwiniarzem przez (Świniarc) 
położono -asfaltową nawierzchnię. 

Dzięki inicjatywie miejscowej OSP 
wybudowano w czynie społecznym oka¬ 
załą remizę-świetlicę, A w pracy tej 
nie zabrakło również młodych z koła 
ZSMW, 

JAN PONIATOWSKI 



ŚWIATA MŁODYCH 




Kalety tu sftajdfl* coś dla al*bf*. Do roftttq- 
lanła wifknoiel <Łtl*l*|nych ladari pelnafen# 
bfdila pudotko iapdl*k 1 otwarta głowa. 1 cłw- 
dat będą W utyciu lOfHltl, to piraci*! łami¬ 
główki i tagddk! iq - Jak tlę prtakonacl* - 
r&lro rodna. 

Kilko updltowycfc rada A opadam rw pomy- f 
fłocti pnyiłanych pn*t Ctyt*LfiU6v. Ditękuff* 
czakom no dalii*, moi* na mil* ni* o łopatkach. 

Pozdrawiania naj**fd*ctnitjn* (równia! ad llawno Kokardki). 

BEN AKIBA* g« podań AJirakadabrr 



KOT ŁAKOMCZUCH 

Pa oczach tego kota łakomczucha widać, że dobrał: się do ja¬ 
kiegoś zakazanego jadła. Rozszyfrujecie tę zagadkę, gdy zgodnie 
z kierunkiem strzałek przejadziecie ołówkiem po labiryncie. 


. * 
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Odgadnij wyrazy po¬ 
mocnicze o podanych zna¬ 
czeniach i wpisz Je na 
miejsce liczb znajdują* 
cych się przy każdym z 
nich. Następnie litery od¬ 
gadniętych wyrazów prze¬ 
nieś na miejsce liczb w 
diagramie I rzędami per 
ziomyml odczytaj rozwią¬ 
zanie. Jednako wy m licz¬ 
bom odpowiadają jedna¬ 
kowe litery. Rozwiązanie 
wypisz na kartce Poczto¬ 
wej i wyślij w ciągu 7 dni 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE¬ 
MIOWANEGO NR 14 Z 1 N-RU 
ŚWIATA MŁODYCH" Z DN, 
11. I, 1f79 K. 

Prawidłowa r*tw)q»nt*x 
Zdana laki* Kia u |pO d»a tł« 
będą, jaki* kh inJ*diJ*iy eba- 

Bany kd iąikow* •Irrymująj 
Kryityna Cydł1t4wii u — 
lwów, ZSRR; Halina Dstot» 
kowtka - Oryfów jl-i Katany- 
m Galio - Wantowa; Jtlo|- 
■tul OarWŁ - Sandomlan; 
Morluu Mnkl - Klaka; Do¬ 
roto Knuth Elbląg I IfWWMł* 
KanadAski - Stnaica Kraj.; 
Kryityno Maiurak - Lód!; 
Zbignlaw SkerupikŁ — Kort**; 
0**1 owo We In Icka - Łddl. 


od daty tego numeru na 
adres; „Świat Młodych"* 
Mokotowska 2i r 00-M1 
Warszawa, „Zadanie pre¬ 
miowane nr 22"* Prawidło¬ 
we rozwiązania wezmą u- 
dział w losowaniu bonów 
ksi ą Ikowych. ZNACZE¬ 
NIE WYRAZÓW PO¬ 
MOCNICACH: przeci¬ 

wieństwo piękna 14—13 
—12—11—2—1—0—5; 
autor utworu muzycznego 
= 3 — 1 - 10 - 13 - 1 - 12 - 11^9 
-1-13; 


rozstanie = 13-1—20—*10— 
21—17—5—17—15—10; 

ęóry z Tarnicą = 14—15— 
10—10—12-8-12—5-2—11; 
szarak lub bielak = 12—5 

między przełykiem, a Jeli¬ 
tem = 20—1 " 4 7—2—16— 
3? 

całkowite zniszczenie, uni¬ 
cestwienie — 12-5—21^4— 

posłannictwo — 10—15*19 
-5-5. 
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Tylko trzy kwadraty 

Z piętnastu zapałek ułóż figurę 
przedstawioną na rysunku* Skła¬ 
da się ona z pięciu jednakowych 
kwadratów. A teraz zastanów się 
chwilę I usuń z tej figury 3 za¬ 
pałki tak, by zastały w niej tylko 
3 jednakowe kwadraty. 


ZAPAŁ¬ 
KO WE 
B6W- 

NAN1E 



Oto masz przed sobą „fałszywe równanie" z zapałek. 
Wolno Ci przełożyć tylko jedną zapałkę w inne miejsce 
bez zmieniania i przestawiania znaku równości, aby 
równanie zostało spełnione- Interesują nas więc tylko 
zapałki wchodzące w skład liczb. Powodzenia? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


DZIWNE DRZEWKA: «col* ni* ile matrów, o 111*9 m. 
O tary ftdndtowi aditfpy (od piarwiiago da piątago drrair- 
ko) moją 30 m, jodan odilqp ma wlać 11,3 m, ilqd I od»lą- 
p ów (qd plarwtiogo druaka do dxlaiiqt*go) ma f X 11.9 = 
- 113*5 m. DWUNASTU SPORTOWCÓW: ryiunafe pnadilawlD 
Ich lytwalkl - 1) ikek mwyi, 1) koMfk6wia, 3) pitko net na. 
4) blag pnar plotki, !) narciarstwo. i) gali. 7) pitka r*cir»a, 
Z) i 19) iT«rrni*rha, 9j itak da wady, 11) jitdtltdao, 
13) padnoffania rięidr*«, NARCIARSKA LOGIKAj 1) Jadila, 
3) Danka, 3) Ko^. i) Ania, 5) Barbara, MAM DWIE SA¬ 
KIEWKI: pa 1% Ni«(t*t 
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DOKĄD 

KOKARDKO? 

Klown Kokardko - nait 
stary abrafcadabrowy przyja¬ 
ciel, mów się dokąd! wybie¬ 
ra* W dodatku — dziwnym 
środkiem lokomocji. Szczegó¬ 
łów dowiecie się wtedy, gdy 
połączycie kolejno limą 
wszystkie kropki od 1 d* 54, 


dawali ostrożni sceptycy — noga lega krewniaka nigdy nie 
dotknęła meksykańskiej ziemi* Na koniec zgodnie uznano in¬ 
formację o wyprawie w Sierra Modre Occidental za bajkę, 
nie wiadomo gdzie, kiedy i w jakim celu wymyśloną* Mimo 
takiej opinii w kilku pracach geograficznych zamieszczono o 
niej wzmianki zaopatrzone znakami zapytania, 

— Otóż, senores — mówiła dalej małżonka hacjendera — 
pa paru lotach zagadkowa sprawa odżyła* Pewien Indianin 
z plemienia Zapoteków, mieszkający niedaleko On raco, wy¬ 
znał przed śmiercią spowiednikowi, ie zabił człowieka* Przed 
wielu, wielu laty. Co oznaczało słowo „wiele 1 ', nie można 
było usiali ć, ponieważ ten Zapotek nie pa trafił liczyć. Wyjaś¬ 
ni! jednak dodatkowo, ie w tamtym czasie trwała wielka 
wojna. Pakt zabójstwa nie byłby niczym nadzwyczajnym, lecz 
zdumiewająco przedstawiały się okoliczności, w jakich mor- 

S derstwe zostało popełnione. Oto Indianin wyznał, że wraz i 
kilkoma swymi pobratymcami brał udział w jakiejś wyprawie 
w głąb Sierra Mądra Occidental* Wyprawa kierowana była 
przez cudzoziemców, słabo władających hiszpańskim i przez 
Kreolew* Indianie zasiali zwerbowani na wyprawę przez Kre- 
ołów za wynagradzeniem tak dla nich wysokim, ze zgodzili 
się opuścić swe rodzinne strony i powędrować daleko na 
północ. Podobno, jak opowiadał Indianin, odkryli w górach 
jakieś olbrzymie skarby, lecz przyniosły one nieszczęście 
znalazcom* Cudzoziemcy zapragnęli przywłaszczyć Je wyłącz- 
nie sobie* Dgszło da bójki t Kreolami. Jeden i cudzoziem¬ 
ca w został zabttyrarugl - uciekł. Nieco potniej Krecie rów¬ 
nież,się pokłócili przy podziale skarbów i wezwali na pomoc 
Ind i ati^pdni przeciw drugim* Skończyło się na tym, ie bied¬ 
ni T derntil Zaaptecy zorientowali się wreszcie, jaką wartość 
posiadają znalezione przedmioty i zaatakowali Kreolów, któ¬ 
rzy nierówną walkę pny plac iii życiem* Wówczas to właśnie 
spowiadający się Indianin zabił jednego i białych* Rzecz 
nigdy nle^ostalfaby ujawniona, gdyby nie ciekawość Spo¬ 


wiednika. Zapytał, co składało się na znaleziony „skarb 11 * 
Umierający odparł, ie były to przedmioty ze złota i srebra: 
nausznice, naszyjniki, bransolety i jakieś figurki ludzi i zwie¬ 
rząt* Zapatecy mieli zamiar zabrać to wszystko, lecz tego sa¬ 
mego dnia, w którym zginęli Kreole, powrócił sam o lny cu¬ 
dzoziemiec, Zaczaił się* a gdy Indianie beztrosko spali, u- 



kradl im broń. Rankiem kazał im wsiąść na konie i ruszać w 
powrotną drogę. Posłuchali, lecz zawrócili po kilku godzi¬ 
nach, licząc no to, że cudzoziemiec odjechał nie zabrawszy 
wszystkich Jr skarbów f> * Srodze się zawiedli* Powitały Ich ku* 
Ie. Uzbrojony cudzoziemiec czuwał, ranił jednego i Indian, a 
resztę zmusił do rejterady. Tym razem towarzyszył, w pewnej 
od legło i ci, grupie Zapoteków. Opuścił ją dopiero o zmierz¬ 
chu* Następnego dnia przypędzeni usiłowali raz Jeszcze 
spróbować szczęścia, lecz zmylili dragę. Błąkając się tu i tam, 
zrezygnowani, powrócili w swe rodzinne strony. 

Spowiednik uzyskał zgodę umierającego na przekazanie 
tych informacji władzom, co tez zostało dokonane* Poczęto 
szukać indiańskich uczestników wyprawy, leci bezskutecznie* 
Widać Zapotecy przestraszyli się I nikt ani słówkiem nie 
zdradzili że wie cokolwiek o lej wyprawie. W końcu urzędni¬ 
cy administracji doszli do wniosku, ie opowieść przekazana 
księdzu była jedynie chorobliwym majaczeniem L* sprawę 
uznali za zakończoną* To jul cała historia, senorei. Przed 
paru laty wątpiłam w Jej prawdziwość. Teraz skłonna jestem 
przypuszczaći ie tkwi w niej ziarno prawdy* 

* Czy to mo jakiż związek z mapąf - zapytał Karol. 

- Tak; Pańska mapa, doktorze - zwróciła się do mnie 
wygląda no mapę używaną podczas tamtej wyprawy. 

Świadczyłyby o tym pewne szczegóły.*. < 

- Przypuszczeni* czy pewność? - zagadnąłem* 

- Cos pośredniego* Zapomniałam wspomnieć o drobiaz¬ 
gu, przecież niezwykle ważnym* Zapotek mówił błędni, ie 

f jeden i cudzoziemców miał wielki papier, który zawsze na- 
iH pizr sobtft li którym oitatetinie uciekł. To miot bii Frań- 
cin, Indianin dodał, ie cudioilemiec coś tam wciqi inactył 
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Mimo woli drgnąłem na głos pani domu: 

- Powinniśmy tych ludu puścić wolno, 

- Jesi ta jedyny sposób pozbycia srę kłopotu - ciągnęło je¬ 
no ra Concepcion - Postępując inaczej, tytko go sobie przy¬ 
sporzymy. Nie sąd ii u tok, Fedro? — zwróciła się do męża. 

- Od pociął ku myślałem o takim załatwieniu sprawy -? 
odpowiedział. — Odstawić tych ludzi do Chihuahua to dzia¬ 
łać wbrew zdrowemu rozsądkowi, a skazywać ich no śmierć... 
to zbyt okrutne. 

- Puści ich port na koniach i t bronią? — zagadną! Karol, 

- Na koniach. Nikt nie powie, ie Ganiałeś kradnie ko¬ 
nie, nawet gdy ich właścicielami $q przestępcy. Jednak broń 
będą musieli zostawić. Za karę, 

- A ci trzej pana pracownicy pozostający w zmowie z Re- 

Bfflt 

Wygnam ich. To niewdzięcznicy i zdrajcy* Cry nie mam 


Tym razem.,, nie — odpad Karol. - Popełni pan błąd i 
trzech śmiertelnych wrogów. 

Cci więc pan radzi? 

Niech im pan przebacz? i nadal zatrzyma w służbie. 


dobrze obserwując przez zaufanych ludzi, ich dalsze postę¬ 
powanie. 

- Zaufanych I - wykrzykną! z goryczą hucjender. - Ko- 
muz mógłbym teraz'ufać, jeśli tych trzech mnie zawiodło? 

Zabrzmiało ta dość pompatycznie, 

- Darzył Ich pan specjalnymi względami? - zapytał Kareł 

- Cói znowu! Lecz przecież nie działo lię im ile. 

- A można wiedzieć, ilu pracowników zatrudnia pan w 
hacjendiie? 

- To nie tajemnica. Pięćdziesięciu ośmiu, 

- Nigdy się pan na nich nie zawiódł? 

- Hm.., w takim stopniu, jak na tej trójce zdrajców nigdyI 

- Wobec tego jest pan najszczęśliwszym człowiekiem na 
świecie. Mieć taką gromadę ludzi pod swymi rozkazami i 
zawieść się tylko na trzech! Toż to się prawie nie liczy. Jesz¬ 
cze raz radzę panu okazać wspaniałomyślność. Kto wie, mo¬ 
że w ten sposób zmieni pan wrogów w oddanych sobie przy¬ 
jaciół? 

Gonzaleś przystał na takie rozwiązanie, lecz dopiero wów¬ 
czas, gdy wniosek Karola poparła sonom Cotitepcion. I w 
ten sposób uniknęliśmy zarówno sądu Lynche, jak transpor¬ 
towania schwytanych do odległego miasta Chihuahua, 

Tak zakończyła się ostatecznie historia napadu na hac- 
Jendę, a równocześnie rozpoczęła się historia inna, związa¬ 
no t naszą wyprawą w pasmo Sierra Mądre Occidental. Kie-- 
dy już bowiem wszystko została opowiedziane i rozważone, 
co by była, gdyby wypadki przybrały inny obrót, nieoczeki¬ 
wanie informacja skierowała nosze to interesowanie w In¬ 
ną stronę, 

Senora Coneepćłon, w klika dni po napadzie Robledo, 
zdradziła nam wreszcie wyniki swych studiów nad moją ma¬ 
pą. W swej podręcznej bibliotece odnalazła książkę traktu* 


c 


iącą o wyprawach badawczych, mających na celu odszuka¬ 
nie i zabezpieczenie dla przyszłych pokoleń skarbów prze¬ 
szłości, świadczących o wysokiej cywilizacji i bogatej kultu¬ 
rze ludów, które te ziemie kiedyś zamieszkiwały, 

- Wśród tych znalezisk - tłumaczyła pani Concepcion - 
są zarówno przedmioty, jak rozmaite dzielą sztuki ludowej, 
przedmioty codziennego użytku albo służące kultom religij¬ 
nym, trafiały stę wyroby ze zfota, srebra, jaspisu... Ile Ich 
jeszcze kryją itiiny dawnych miast, grobowce i nie zbadane 
pustkowia, ongiś gęsto zaludnione, któż odgadnie? 

Słyszałem już dawniej o tych sprawach, lecz Karot t Bede 
z powątpiewaniem kiwali głowami, nie bardzo rozumiejąc, 
jaki sens ma pracochłonne grzebanie w ziemi dla wydobj 
do z jej wnętrza glinianego garnka, strzały z kamienni 
grotem czy prymitywnej siekierki. Przestali się dziwić dopii 
to wtedy, gdy nasza gospodyni wspomniała o szczerozło¬ 
tych bransoletach, pierścieniach i nausznikach wy sadzany cl 
drogimi kamieniami, Otóż — jak mówiła dalej pani Concep- 
cion w r. 1665, o więc w pełni trwającej walki zbrojnej toczo¬ 
nej przez Juareza z wojskami Maksymiliana, wyruszyła 
kierunku Sierra Mądre Occidental wyprawo kilku — jedni 
twierdzili: uczonych, inni: awanturników. W zawierusze w< 
je miej molo kto interesował się losom! tej garstki wędrow¬ 
ców, szukających nie wiadomo dokładnie czego. Gdy na¬ 
deszły lata pokoju, któryś z archeologów przypomniał si 
o tej wyprawie i starał się odszukać jej uczestników, bet 
żadnego jednak rezultatu. Mnożyły się plotki. Powiadano, 
że na czele wyprawy siat niejaki Bozaine — Francuz, bliski 
krewniak Achillesa Bpialne, generała, później marszałka, 
dowódcy francuskiego korpusu ekspedycyjnego w Meksyki 
Że brało w tej -wyprawie udział paru geografów oraz giu| 
Indian, przewodników. Informacja ta została wyśmiana 
Stwierdzono, ie głównodowodzący francuskimi silami w M< 
ksyku nie miał takiego krewnego, a jeśli nawet miał - 
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